
luryer Poznański.
Nr. 47. Redaktor odpowiedzialny Niedziela, 20 lutego 1882. Nikasy Grttuzezyński. Rok XI
„Kuryer Poznański" wychodzi codziennie i wyjątkiem poniedziałków i dni połwiątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckim 9 marek 15 fen., w Auatryi i Węgrzech (i guldenów, we Francji, Belgii, 
Bzwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena preuuraeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biura raśakoyl przy placu Wilhelmowakim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwazem piętrze Ekapsdyoya przy placu Wilhelmowakim Nr 18, 
w podwórzu (na prawo) na pierwazem piętrze w tlrukami Jarosława Lcitgcbra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekapedytei jako teł u pp. K. Moaae w Berlinie, Frankfurcie n. M , łlali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straashurgu 
tituttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haaenatain t Togler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Cheinnita), 'Mzńaku, lircinic, Erfurcie, Frankfurcie, Ueuewie, Hali n. 8., Hanowerze, Kolonii Lausauuc, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Dnu be h Comp. w Frankfurcie; H Albrecht w Berlinie, Friedrich »v»»e Nr. 74;H»*ma LaffitetComp. w Paryłu, place de la Bouree 8. — Cena inaeratów wynosi od wiersza drobnego aiedmiołamowego 

15 fen,, Reklamy 30 fen r tłoma</ 'nic ua język polaki bezpłatnie

Na miesiąc marzec otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumorata miesięczna wynosi dla za
miejscowych 3 marek 5 fen.; dla miejscowych 
Ji marki 50 fen.

Administracja Kury era Poznańskiego.

POZNAŃ, 25 lutego

(Odwrót w sprawie fjkobiclcwa i rady niemieckie. — Uspaka
jające wieści. — lluch pansluwislyczny i skargi „Gołota." — 
!'■ Freycinet wyjaśnia kwestyą egipską i stanowisko Fcancyi.

— Ubliżenie się Fosyi do Anglii.)

Półurzędowa prasa niemiecka wydala, jak się 
zdaje, hasto do odwrotu w sprawie Skobielewa, ażeby 
umożliwić rządowi rosyjskiemu wycofauie się z tak nie
miłego położenia, w jakie go wprawił bohater z pod 
Plewny przez swe niefortunne wystąpienie. W pólurzę- 
dnwym komunikacie berlińskim czytamy następujące 
znaczące słowa:

Powtarzające się krasomówcze dziwactwa jenerała Sko
bielewa znajdują w prasie niemieckiój, co jest rzeczą na
turalną, wielki odgłos. Jednakże w tutejszych rosyjskich 
kołach ostrzegają, by do tych retorycznych ćwiczeń wiel
kićj nie przywiązywano wagi. Jenerał Skobielew bowiem 
jest znany jako człowiek nieco oksceutryczny i gorącój gło
wy, który wielce ceniony jest jako żołnierz, nigdzie w Ro- 
syi jako polityk na seryo brany me jest. W rozważnych 
kołach rosyjskich mowy te równe sprawiają przykrości, co 
w Niemczech, jenerał wszakże jest tak popularną w wojsku 
postacią, iż surowości przeciw niemu spodziewać się nie 
należy. Można zresztą zapewnić, że i tutejsze (berlińskie) 
urzędowe sfery są jak najdokładniej zawiadomione o ma- 
łem znaczeniu mowy i żo wcale me biorą jój tak tragi
cznie, jak niektóre organa prasy.

W podobnym duchu przemawia także wiedeński 
Fremdenblatt, organ ministra spraw zagranicznych, któ
ry swój długi artykuł tak kończy:

Wystąpienia pana Skobielewa nie możemy w żadnym 
razie uważać za symptom, któryby budził w nas obawy ja
kieś o utrzymanie pokoju. Gdyby jenerał, jak tu i owdzie 
przypuszczają, wysłanym był do Parjża z jaką misją, gdy
by mu polecono przygotować przymierze między Rosyą 
a Francją, w takim razie nie byłby z pewnością tak bar
dzo puścił wodzy swemu słowu. Jeżoli wystąpienie 'jego 
uważamy za budzące obawy, to nie dla tego, że jest ono 
wyrazem ostatecznym pewnego stronnictwa, bo to od da
wna nie jest tajemnicą, ale dla tego, że jenerał mógł 
w sposób tak wyzywający stanąć w przeciwieństwie z poli
tyką własnego rządu.

Komentarz dwóch tych komunikatów półurzędo
wych bardzo jest prosty: Rządy Niemiec i Austryi nie 
przywięzują do egzaltowanych ekspektoracyi Skobielewa 
żadnego znaczenia, rządy te nie wymagają tóź zbyt su- 
rowój kary dla walecznego jenerała, wystarczy im, je
żeli zostanie do kraju odwołany i nakazanóm mu bę
dzie milczenie. Car tóż rosyjski nakazał już, jak wia
domo, powrócić Skobielewowi do kraju, przez co Niem
cy pierwszą zyskały satysfakcją. Po tój satysfakcyi 
pójdzie i druga i cała ta hałaśliwa sprawa ostatecznie 
ucichnie. Półurzędowa prasa niemiecka, ułatwiając w 
ten spos b rządowi rosyjskiemu pojednanie się z Berii« 
nem i Wiedniem, zwraca zarazem uwagę jego, że powi
nien raczój zająć się stłumieniem panslawizmu i nihilizmu, 
jak mięszaó się do wielkiój polityki i brać udział w 
rozwiązywaniu wielkich kwestyi międzynarodowych. 
W tym duchu zamieszcza organ ambasadorów, berliń
ska Post artykuł, w którym w ponurych barwach 
przedstawiając stan rzeczy w Rosji, posuwa się tak 
daleko, iż wyraża nawet obawę, czy rząd będzie nawet 
w możności wytępić panslawizm i nihilizm, które pod
kopują i prowadzą do zupelnój ruiny potężne kiedyś 
carstwo moskiewskie.

Car i jego doradzcy rozumieją, jak się zdaje, te 
wszystkie rady i napomnienia, jakie wysyłane bywają 
z Wiednia i Berlina, i zaręczają uroczyście, że Rosya 
nie myśli o zaczepianiu przyjaznych jej państw i 
wszczynaniu akcyi wojennój. Uderzającą jest rzeczą, że 
nawet panslawistyczne dzienniki, jak Nowoje Wrcmia, 
uchodzące za organ hr. Ignatiewa, zamieszczają teraz 
bardzo uspokajające artykuły. „Rosya — pisze wspo
mniany dziennik — nie jest przygotowaną do wojny 
zaczepnej; gdyby jednak Niemcy chcialy Rosyą zaczepić, 
to napotkałyby na nieprzezwyciężone przeszkody i mę
żny opór; organizacya militarna Niemiec wymaga 
szybkich zwycięztw, a gdyby zwycięztwa te niedopi- 
sały, to Niemcy wystawiłyby się na niebezpieczeństwo 
zupełnój swój ruiny i natychmiastowego powstania.“ 
Dziennikowi rosyjskiemu dobrze jest wiadomóm, że 
Niemcy nie zaczepią Rosyi, dla tego odezwanie się jego 
uważać należy za zaręczenie, że Rosya nie jest przy-

1 sposobioną do wojny i wojny tóż z tego powodu wszczy
nać nie będzie. W związku z wystąpieniem Nowoje 
Wremia pozostaje wiadomość, jaką Frankf. Ztg. otrzy
mała z Petersburga. Oto zeszłój soboty miała się 
w stolicy rosyjskiój odbyć wielka narada wojenna, 
w której wzięło udział dwunastu jenerałów. Na radzie 
roztrząsano dwie kwestye: 1) czy Rosya powinna przy 
okupacyi Czarnogórza przez wojsko austryackie interwe
niować i uderzyć na Austryą, i 2) czy Rosya jest 
w ogóle zdolną prowadzić wejnę. Na obydwa te pyta
nia odpowiedzieli jenerałowie przecząco. — A więc 
urzędowo Rosya nie myśli o wojnie i tym razem opu

ści walczących „braci słowiańskich“ w Knywoszy i Her
cegowinie.

Mimo tych wszystkich uspokajających wieści, mimo 
oświadczeń urzędowych i półurzędowych komunikatów, 
niepokój w święcie polityczujm nie uataje. Giełda ber
lińska przyjść nie może do równowagi, pozostając pod 
wpływem obaw wojennych. Wytwarza się ztąd dla 
wszystkich stron niedogodny stan rzeczy, który pansla- 
wiści agitacjami swemi i hałasami jeszcze więcćj na
prężają. Dziennik rosyjski (fotos, który sobio wziął za 
zadanie walkę z prądom panslawistycznym, roztacza po
nowne dziś skargi i pisze, że nie warto byłoby zajmo
wać się gadaninami panslawistów, gdyby ich skutki nie 
były tak fatalne. „Okrzyki wojenne i mowy biesiadni- 
cze panslawistów — mówi w końcu (fotos — są przy
czyną, że dyplomacya rosyjska uważana jest za fał
szywą i podstępną, i że zagranica jój nie ufa.“

Z innych bieżących spraw i to większego od ruchu 
panslawistycznego znaczenia zwraca na siebie ustawicznie 
uwagę kwestya egipska. Kwestya ta jednak jakeśmy 
już pisali, pokryta nieprzojrzauą zasłoną dyplomatyczuą. 
Nie wyjaśnił jój p. Freycinet na onogdajszóm posiedze
niu francuskiój Izby deputowanych, odpowiadająo na 
interpelaoyą dep. Delafosse, który żądał porozumienia 
się Francyi z Fortą turecką. „Byłem zawsze — mówił 
prezes gabinetu — przyjacielem Turcyi, ozegom dowiódł 
w sprawie greckiój, którą ostatecznie uregulował kon
cert europejski. I nadal trzymać się będę tój przy- 
jazuój, ale zarazem stałej polityki." Zwróciwszy na
stępnie uwagę na zaszłe wypadki w Tunisie, które całą 
władzę oddały do rąk wyższych oficerów i notablów, 
tak dalej wywodził Freycinet. „Taki stan rzoczy mógł
by pociągnąć za sobą groźne następstwa i dla tego 
Anglia zaproponowała gabinetom europejskim, ażeby 
zajęły się sprawą egipską. Faktem jest, że cała Europa 
zgodną jest w tój sprawie, co jest rękojmią pokojowego 
jej załatwienia. Dyplomatyczny ajent francuski w Kairze 
otrzymał poleceuie, ażeby utrzymał dominujące stano
wisko Francyi wobe« nowego rządu egipskiego, którego 
zamiary nie są dotąd dość jasno sformułowano. Fran- 
cya przez zajęcie takiój pozycyi zabezpieczyła się przed 
wszelkiem możliwem niebezpieczeństwem a mianowicie 
przed zbrojnym zatargiem. Można zatóm żywić na
dzieję, że interwencja okaźe się niepotrzebną. Izba 
francuska pochwali, jak mniemam, tę politykę, któn 
jest pokojową i nie dąży do przewrotu. Dzisiejszy 
bowiem gabinet nie składa się z awantur
nik ó w.“ — Oświadczenie to ministeryalne przyjęła 
Izba oklaskami, a deputowany Cbarmes oświadczył tylko, że 
kwestya egipska wymaga wprawdzie pokojowego zała
twienia, ale stanowczo należy równocześnie oprzeć się 
ewentnalnój zbrojnój interwencji tureckićj w Egipcie. — 
W wyjaśnieniach Freycineta najbardziój uwagi godnym 
jest ten ustęp, w którym mieści się aluzya do dawnego 
gabinetu. Freycinet konstatuje, że dzisiejsze minister
stwo nie składa się z awanturników. Jest to ciężka 
obraza p. Gambetty, który zapewnie teraz zechce od
płacić pięknóm za nadobne swemu następcy.

Rząd rosyjski, będący w tój chwili w ciężkich ta
rapatach z powodu ruchu panslawistycznego, prącego do 
wojny, szuka na wszystkie strony przyjaźni, i puszcza
jąc w niepamięć agitacye angielskie ua rzecz żydów ro
syjskich, na które się dawnićj tak mocno oburzał, zbli
ża się do gabinetu p. Gladstona, zapewniając go, że 
w Afganistanie nie myśli wcale wypierać wpływu an
gielskiego. Jak donosi telegram petersburgski, polecił 
rząd rosyjski gubernatorowi Turkestanu, ażeby oświad
czył Ejubowi hanowi, w razie, gdyby tenże przybył na 
granicę rosyjską i prosił o pomoc i gościnne schronienie, 
iżby udał się raczój do Persji, gdzie znajdzie odpowie
dnie stanowi swemu utrzymanie. Nordd. Allg. Ztg ko
mentuje tę uprzejmość rosyjską dla Anglii i pisze, że 
rząd rosyjski krokiem tym pragnie usunąć wszelki na
wet pozór, jakoby miał zamiar występować nieprzyjaźnie 
przeciw Anglii w Azyi środkowój.

* Mandat poselski do sejmu prowincjonalnego 
z stanu włościańskiego zjednoczonych powiatów plesze- 
wskiego, wrzesińskiego, średzkiego i śremskiego, które 
reprezentował dotychczas p. Władysław Broeckere z Ka- 
minia, skończył się, wskutek czego nowe wybory przez 
naczelnego prezesa na 7 marca r. b. o godzinie 
10 w Środzie naznaczone zostały. Zwracamy na to 
uwagę wyborców z stanu włościańskiego wymienionych 
powiatów i przypominając im obowiązek narodowy, wzy
wamy do jak najliczniejszego udziału, abyśmy, jak do
tąd, naszego dotychczasowego kandydata przeprowadzić 
mogli.

Przemówienie
posła

Kaźmirza Kantaka.
Na piątkowćm posiedzeniu sejmu pruskiego 

przy rozdziale 90 etatu (pensya dla^ landratów 
7,180,571 w.) zabrał głos poseł Kantak i prze
mówił jak następuje;

Kiedy Mości Panowie, charakteryzowałem brak 
objektywności (Unzuverlässigkeit) rządowych raportów, 
i w móm przemówieniu z 8 lutego mówiłem w ogólno
ści o władzach w W. Ks. Poznańskióm, oświadczyłem 
na prowokacyą, która wyszła z tój Izby, iż nie mówię

właśnie szczegółowo o landratach i mimochodem doda
łem: Jandraci u nas są w rzeczywistości ani lepsi, ani 
gorsi, jak gdzieindzićj, w obecnych zaś stósuukach może 
niekiedy jeszcze lepsi."

Słowa te wypowiedziane mimochodem posłużyły 
ministrowi kultu do tego, że mnie stawił za świadectwo 
(Stütze), popierające prawdziwość raportów laudratów 
i z mego wyrzeczeuia zrobił on co następuje: „Pan 
poseł ku wielkiój mój radości wyraził dla panów land
ratów prawdziwie zasłużoną pochwałę", a następnie na 
drugióm miejscu twierdził p. minister, „iż nie zaczepi
łem lojalności, nieskazitelności i poczucia obowiązków, 
lecz to wprost przyznałem, o ile się to odnosi do laud
ratów."

Zapytuję się tedy panów, czy z tych mimochodem 
przezemuie rzuconych słów można wydedukować taką 
pochwałę i takie uznanie, jak to uczynił p. ministor?

(Glosy: nie!)
Kuustatuję, M. P., iż mówicie „nie" i to zużytkuję 

przy danój sposobności przeciw p. ministrowi kultu. 
Jeszcze późniój rozprawię ja się z ministrem kultu 
w dalszóm stadium rozpraw kościelno-politycznych, lecz 
ponieważ tu właśuie jesteśmy przy tytule: „Urząd 
radzców ziemiańskich“, dla tego obciąłem tu, by zapo- 
biodz wszelkim nieporozumieniom, powiedzieć kilka słów, 
zwłaszcza, że niemiecki dziennik lokalny stara się wy
zyskać komentarz, jaki p. minister dał do mych słów : — 
jestem więc zmuszony zaprotestować przeciw takiój in- 
terpretacyi myoh słów.

A dalój, nie chciałbym ja, aby ztąd, iż ponieważ 
p. minister kultu mówił ostatni i ja nie mogłem mu 
odpowiedzieć w osobistój wzmiance, a rzecz nie została 
wyczerpana, minister spraw wewnętrznych nie wysnuł 
czasem fałszywych wniosków i nie dał się ministrowi 
kultu w błąd wprowadzić.

Po trzecie wreszcie nie życzę ja sobie, aby, jak to 
się często zdarza, do słów mych miał się jaki myth do
łączyć. Ja więc powiedziałem: są oni nie gorsi i nie 
lepsi, jak gdzieindzićj, a może w obecnych stosunkach 
niekiedy i lepsi. Wiadomo zaś, że wszędzie, że i w in
nych prowincjach byli i są landraci, jak i inni urzę
dnicy karyerowicze i „kulturkaempferzy“, lecz są 
t.Gźe niektórzy, co walkę kulturną prowadzili po ludzku. 
Powtarzam więc, że u nas landraci nie są ani lepsi, 
ani gorsi, co się jednak tyczy tój drugiej kategoryi, to 
trzeba im odddać tóm większe uznanie, ponieważ u nas 
kulturkampf prowadzony był w podwójnym celu: prze
ciw Kościołowi i przeciw narodowości i dla tego też 
prowadzono go tóm zacięciój.

Nie występując więc w ogóle przeciw charakterowi 
pp. landratów, to jednak nie chciałem tym panom wy
stawić ogólnego świadectwa moralności, lub poświad
czyć, że są anielskiój czystości. Nie jest i nie było to 
moim zamiarem, właśuie dla tego, że to być nie mogło 
i dla tego chcę, aby to po wszystkie czasy było skon
statowane.

(Brawo! na ławach polskich.)

Czy to podobna?
Gazeta, lor. otrzymała z Berlina ciekawy list, w 

którym wyluszczone są bliżój powody skłaniające rząd 
pruski do zażądania władzy dyskrecyjnej właśnie 
ua Polaków, na katolickie duchowieństwo w Polsce. 
Pod cyfrą J. Ł. piszą do Gazety Toruńskiej pod dniem 
23 lutego:

„Minister oświecenia p. Gossler motywował w ko
misji kościelno-politycznój potrzebę władzy dyskrecyo- 
nalnój między innemi i tak:

Dowodem zaciętego antagonizmu narodowego Po
laków przeciw Niemcom jest dzika (wilde) agitacya wy
borcza Polaków przeciw Niemcom w Prusach Zacho
dnich. Zdawało się, że kulturkampf i zbliżenie się 
przezeń katolickich Niemców do Polaków, zmniejszy 
ten antagonizm. Tymczasem duchowieństwo polskie 
nawet i w tym czasie do walki zaciętój przeciw nie
mieckim katolikom stanęło — co dowodzi jego usposo
bienia w ogóle Niemcom wrogiego i dostatecznie moty
wuje potrzebę dyskrecyonalnój władzy, aby duchowień
stwo polskie trzymać na wodzy.

Poseł ks. dr. Stablewski, członek tój komisji, od
powiedział na to, że wie tylko w jednóm miejscu i to 
w chojnickim powiecie, o niezgodzie w walce wyborczój 
między katolikami obu narodowości; wyłożył liczebny 
stósunek w tjm powiecie polskich katolików do niemie
ckich i na nim oparł prawo Polaków domagania się 
kandydata Polaka; a zważywszy, że zresztą wszędzie 
panowała zgoda między katolikami niemieckimi a pol
skimi, sądzić trzeba, że powody czysto lokalnej, albo 
czysto osobistój natury sprowadziły niezgodę w tym po
wiecie. — Kiedy tak upragnioną rządowi jeat zgoda 
między katolikami obu narodowości, czemuż, gdzie 
tylko może, pragnie rozdwoić sojusz między centrum 
a Polakami?

Tak więc osobista ambicja ks. Berenta w Chojni
cach spowodowała w części i pozornie nowy projekt 
władzy dyskrecyjnój. Prawda, że to pozory tylko, ale 
w tak nieszczęśliwych czasach trzeba się mieć na ba
czności, aby nie dać powodu nawet do pozorów.

Polska ludność powiatu chojnickiego stanowi więcćj 
niż dwie trzecie caićj ludności. W miarę tego i w miarę 
życzenia komitetu powiatowego, ogłosił prowincjonalny 
komitet wyborczy Prus Zachodnich kandydatem na po
sła p. Leona Czarlińskiego, dotychczasowego posła choj

nickiego, który jako Polak i katolik z obowiąsku powl
skiego dobrze się wywięzywal, tak że bez ubliżę11** 
jego osobie niepodobna bjło komitetowi prowincjonal
nemu zmienić kandydatury, a to tóm muićj, że ks. Be
rent motywował swoję kandydaturę w liście pisanym do 
p. Parczewskiego, sekretarza komitetu prowincjonalnego, 
wyrazami „wir wollen uns nicht mehr als Stimmvieh 
behandeln lassen." — Naturalnie, że ua taki list, który 
bodaj że uie czego innego szukał jak kandydatury, — 
komitet prowincjonalny wcalo nie odpowiedział i ks. Be- 
reuta ignorował. Corpus delicti jest w aktach komitetu 
prowincjonalnego.

Prowincyonalny komitet wyborczy Prus Zachodnich 
zawsze iuial sobie za zasadę, że gdzie niemieccy kato
licy przeważają polskich, tam ogłaszał niemieckiego 
katolika kandydatom i wpływał na te, aby Polacy ua 
niego glosowali. Ale gdzie ludność polska przeważa 
i jest nadzieja zwycięstwa, tam nie można poświęcić 
interesu narodowości, która potrzebuje obrońców, — 
i w tym razie niemieccy katolicy tćż chętnie, wszędzie 
i zawsze, w dobrze zrozumianym interesie ustępowali 
pierwszeństwa polskiemu kandydatowi; — trzeba było 
nieszczęśliwego wyjątku w powiecie ohojnickim.

Taki jest właściwy przebieg rzeozy, którą rząd 
pruski, korzystając z niój skwapliwie, pozoruje żądanie 
władzy dyskreoyjnój 1

Mimowoli nasuwa się pytanie — czy to podobna? 
— czy możebna, aby zatarg wyborczy zaszły w jednój 
jedynój okolicy mógł służyć za powód do daleko sięga
jących prawodawczych projektów ?

Katolicy Niemcy źyją z Polakami w dzielnicach 
polskich w zgodzie i przyjaźni i niejednokrotnie tój 
zgody dali dowód przy wyborach w Wachowskim i krob- 
skim powiecie, przy wyborach do parlamentu, gdzie ko
lejno wybieramy kandydatów Polaków i Niemców, do 
sejmu pruskiego zaś (w obu powiatach razem) stawiamy 
wspólnie kandydatów obu narodowości. Adres tóż, jaki 
katolicy narodowości niemieckiej z powiatu krobskiego 
posiali msgrowi Stablewskiemu, najlepszym jest dowo
dem, że węzeł jedności wiary spokojnie i zgodnie obok 
siebie pozwala żyć katolikom obu narodowości.

Tylko zacięta dążność wynarodowienia Polaków 
i pozbawienie ich odwiecznych cech rodowych, — tylko 
zachłanność protestancka, która niegdyś w polskich 
dzierżawach na Pomorzu, w Prusiech itd. w zastawie od 
Rzeczypospolitej trzymanych kazała podstępem na 
protestantyzm przeciągać — mogą być powodem do 
pożądania władzy dyskrecyjnój na ziemie polskie, aby 
im zgotować los Drachimia, Czaplinka, Lembarka, Świe
bodzina.

To są właśoiwe powody — reszta to tylko pozory!

Petycya Serbów łużyckich.
Sto pięćdziesiąt tysięcy Serbów łużyckich ostało 

się cudem prawie pod fizycznym i duchowym naci
skiem germanizmu między Łabą a Odrą — a chociaż 
burza protestantyzmu przeszła ponad niemi, chociaż 
przeważna ich część gwałtem od wiary ojców do nauki 
Lutra przeciągniętą została (na podstawie owój zasady: 
cujus regio illius religio) — to jednak nie za
gasła w tym ludzie gorąca miłość i przywiązanie d o 
języka ojczystego. Nic tój miłości, t?go instya- 
ktowegn trzymania się mowy ojców wygładzić nie zdo
łało z piersi tych dzielnych Słowian — germańska 
dresura w szkole elementarnój, i w szkołach wyższych, 
kleszcze wojskowój karności, wszystko okazało się bez- 
siluóm! Niejednokrotnie się zdarzało, że zniemczały na 
pozór Serb łużycki, powróciwszy z lipskiej lub berliń
skiej wszechnicy, po kilku miesięcach pobytu między 
swymi zrzucał skorupę niemczyzny pod wpływem oży
wczego ciepła słowiańskiego i stawał się silną dźwignią 
i podporą rodzimego żywiołu. Zdarzało się, że prosty 
parobek serbski, pobywszy kilka lat na wojaczce lub na 
usłudze u pruskich oficerów, kiedy powróci do domu 
chciał pewną preferencją oddawać germańskim nale
ciałościom i w dzień powszdni mówił po łuźycku i palił fajkę, 
w niedzielę zaś i święta chciał mówić po niemiecku 
i palić cygara — ale tę fanfaronadę berlińską rychło 
matki Słowianki, lub piękne Serbki z głowy im 
wybijały.

Pieśń i podania ludowe w świętóm są u Serbów 
poszanowaniu, a tak katolicy, na których czele stoi 
czcigodny ksiądz Hornik, jak i ewangielicy pod przy
wództwem pana Smolarja, we czci je wielkićj mają. 
Jak protestanccy Mazurzy zwykli chodzić na doroczny 
odpust katolicki do św. Lipki, i na osobnej mszy św. 
„luterską“ zwanej (bo dla luteranów odprawionój) za 
starych czasów zachowane polskie pieśni śpiewali — 
tak i łużyccy protestanci chodzili od dawnych lat 
i chodzą do dziś dnia na katolickie nabożeństwa, jak 
to wiemy z pewnością o jednym z kościołów katolickich 
w okolicy Chociebuża. W jednój z wiosek tamtejszych 
znajduje się kościółek katolicki, choć jedna tylko ro
dzina katolicka w owój wiosce przemieszkuje; gdy mi- 
syonarz katolicki w oktawę Bożego Ciała, niestety raz 
tylko jeden w rok, przybędzie do owój wioski, wtedy 
z blizka i z daleka gromadzą się łużyccy protestanci 
i oddawają cześć Panu Bogu w ten sam sposób, jak 
Go czcili ich ojcowie. Podczas soboru watykańskiego 
zanosiło się nawet na to, że cała parafia powróci na 
łono Kościoła katolickiego — ale ruch ten z pewnych 
sfer wysokich rychło stłumić umiano...

Owóż ci Serbowie łużyccy, serdecznie rozmiłowani 
w swym języku, z boleścią serca patrzeć musieii od 
dawna ua to, jak ze szkół i urzędów język ich wyru-



gowano, jak nawet przy wykladiie nauki religii św. 
używano obcego dzieciom języka. Położenie tych sło
wiańskich braci naszych, podobne zupełnie do naszego, 
a jak chłopskie dziecko z nad Prosny, Baryczy, Obry, 
lub ilozgawy przychodzi do szkoły nie słyszawszy 
przednio w chacie ani jednego słowa po niemiecku, tak 
Wend znad Sprei lub Łaby słyszy dopiero z ust niemie
ckiego bakałarza po raz pierwszy dźwięk niemieckiej „Kul- 
tursprache,* — którój nic a nic nie rozumie. W cza
sie walki kulturnej wzmogły się fale germanizacyi na 
ziemi wendyjskiój, i za ery Falka język Serbów łuży
ckich usunięto ze szkoły zupełnie. Pod pozorem, 
że nie masz odpowiedniej liczby nauczycieli, mówią- 
bych po wendyjsku, zaprowadzono bez pardonu język 
niemiecki jako wykładowy we wszystkich przedmiotach 
i słowiańskie dzieci muszą juk papugi po
wtarzać bezmyślnie wzniosłe prawdy kate
chizmu i opowieści z dziejów świętych w ję
zyku, którego nie rozumieją.

Aby tę o pomstę do nieba wołające anomalią usu
nąć, wysłali Łużyczanie w grudniu r. 1880 do ówcze
snego ministra wyznań p. Puttkamera, petycyą pokrytą 
bardzo licznemi podpisami, w którśj petenci (prote
stanci) uskarżają się z wielkim smutkiem na to, iż 
w szkołach serbskich uczą prawie wyłącznie nauczyciele 
Niemcy, nie znający języka dzieci, podczas kiedy na
uczyciele narodowości serbskiój posyłani bywają w strony 
czysto niemieckie — i że do seininaryum nauczyciel
skiego w Neu Zelle nie przyjęto dwóch Wen- 
dów, chociaż egzaininzłożyli. Następstwem 
tego (piszą dalój petenci) jest to, ze dzieci 
nasze nie umieją w religii nic, nie znają 
pieśni kościelnych, nawet czytać nie umieją 
po wendyjsku i stają się niezdolneml do 
uczestniczenia w nabożeństwie, podczas kie
dy przecież nabożeństwo niemieckie uczu
ciom i potrzebom ich serca odpowiadać nie 
może.

Tak samo jak my Polacy, uważają Wendzi naucze
nie się niemieckiego języka za pożyteczne, a nawet po
trzebne — ale nie chcą tego żadną miarą, aby dla 
przyspieszenia biegłości mówienia językiem nieojczystyin 
dzieci ich zatracały znajomość ojczystego języka i sta
wały się przez to niesposobnemi do chwały Boźój, nie- 
wrażliwemi na święte prawdy wiary.

Pan Gossler po roku odpowiedział na tę petycyą 
Wendów — i to w tonie dość przyjaznym. Po zbada
niu skarg i zażaleń przyrzekł minister oświaty, iż rząd 
dołoży wszelkich starań, aby kandydaci nauczycielscy 
narodowości wendyjskiój w szkołach wendyjskich byli 
zatrudnieni.

Dodaje wszelako pan Gossler Wendom jednę ra
dę , i to:

„aby się strzegli agitacyi!“
Ta nieszczęsna „agi tacy a“ wyrosła na jeneral- 

nego straszaka w państwie pruskióm. Kiedy Polak 
Wend, Alzatczyk lub Duńczyk odezwie się w obronie 
swych praw przyrodzonych, kiedy w imię najświętszych 
dóbr, bo religii, prosi, aby mu nie odbierano języka, 
wtedy nazywa się to — agitacyą! „ci«« tief gc- 
hcndo nationale Bewegung“ — która na szwank narazić 
może nie tylko spokój publiczny, ale nawet „ca
łość i bezpieczeństwo państwa.“

Ale kiedy Szwabom w Siedmiogrodzie każą się 
uczyć po węgiersku, to całe Niemcy odbrzmiewają 
okrzykiem grozy!

Warszawa okazała Serbom łużyckim wiele serca, 
i starała im się dopomódz materyalnie do zebrania 
środków na niektóre wydawnictwa ks. Hornika i pana 
Smolarja — czyżby ta drobna pomoc bratnia kłuła 
w oczy w Berlinie i wywołała przed zamglone uprze
dzeniem oczy widmo „agitacyi?“

Pamflet moskalofilski.
Wiedeń, 23 lutego.

(* ) W rozpoczętćj dziś szczegółowej dyskusyi 
budżetowej zabrał głos świętojurski poseł Ku łącz
ko w ski i ni ztąd ni zowąd przypiął do rozdziału wy 
datków aa prezydyum rady ministrów sprawę areszto
wania moskaiofilś''' w Galieyi wschodniej. O paszkwi
lach. pamfletach i podobnych płodach umysłów prze
wrotnych słusznie mówi się, że trzeba je nizko zawiesić, 
aby każdy mógł je czytać i ocenić. Dla tego w stre
szczeniu przynajmniej przesyłam Wam dzisiejszą mowę 
posła Kulaczkowskiego, wyjąkaną mizernie z mnóstwa 
ćwiartek, niezmiernie rozwlekłą i mimo wszelkiego pie
przu niesłychanie nudną.

Przedewszystkiem jednak kilka o niej uwag.
Poseł Kulaczkowski oburza się, że aresztowano 

między innymi hyłego hofrata Dubrjańslu ho, którtgo 
zasługi około państwa zyskały uznanie w kilku orderach. 
Zapomniał dodać, że zasługi te datują się z czasów po
mocy rosyjskiój w stłumieniu powstauia węgierskiego w 
r. 1848 i ze między orderami p. Dobrjańskiego są

za propagandę rosyjską. — Mówca zarzeka się, że nio misty
fikuje Izby, i na dowód twierdzenia swego przytacza ustęp 
z „ognistego“ artykułu Gazety Narodowej z okoliczności 

ybrama Rusina do sejmu w okręgu Stanisławowskim, 
który to ustęp kończy się słowami: „Tak oto uprawiają 
niwę nie dla siebie, lecz dla centrahstów niemieckich i Mo
skali !“ (Wesołość na lewicy).

Dalój mówca wspomina o naradach „tój samój partyi 
hegemonów“ w sejmowóm Kole poselskióm, gdzie „wielki 
krzyk podnoszono na rzekomą propagandę rosyjską“, pro
wadzoną za pomocą pism i książek i żądano połączenia 
wyższych sądów krajowych krakowskiego z lwowskim, aby 
urzędników sądowych można przenosić z Galieyi wschodniój 
do zachodnój i w ten sposób oczyścić pole z tych propa
gatorów rosyjskich. — Potrzeba było — powiada mówca — 
energicznego wystąpienia teraźniejszego namiestnika, aby 
uspokoić zapalone głowy, przez co namiestuik, rozumie się, 
ściągnął na siebie krzyk tych krzykaczów. (Wesołość na 
lewicy dla wyrazn Schreihälse). Ta klika, która prowa
dziła przeciw natu Rusinom wojuę eksterminacyjną, w naj
nowszych czasach szczuje nas także Jezuitami, tak zwany
mi Zmartwychwstańcami.

Ale by wrócić do sprawy hnilickiój, jest to sprawa 
całkióm drobiazg wa, ustawami dozwolona i nie ma nic 
wspólnego z polityką. Gmina zresztą zaniechała zamiaru 
przejścia na prawosławie. W czómże tu zbrodnia? Gdzież 
zbrodnia stauu wodle § 58 lic. c. ? Czyi nio uia w Au
stryi dosyć szczepów należących do prawosławia, jak u. p. 
na Bukowinio? A mimo to nikt joszczo nio śmiał oskar
żać Rusinów bukowińskich o zdradę stanu dla tego, żo są 
prawosławnymi. Pojmuję, żo to przejścio na prawosławie 
było Polakom bardzo przykro ; widzą się zagrożonymi w swóiu 
głównóm zadauiu oksterininacyi Rusinów. Dla togo rzetel
nie usiłują wyśrubować tę sprawę li kościelną do znacze
nia niebezpieczeństwa dla państwa i zdrady 6tanu. Wy
mieniono przytóm nazwiska wszystkich tych osób, któro pra- 
gniono widzieć za kratami więziounomi; wymieniono stowa
rzyszenia ruśkio, na których rozwiązaniu i stłumioniu Pola
kom bardzo wiolo zależy, a cel tych podłych denuncyacyi, 
któro w dziennikarstwie polskióm doszły do mistrzowstwa, 
jest jasuy. Pytani tedy: w jakim związku przyczyny a sku
tku pozostaje kościelna sprawa hnilicka z procesem przeciw 
Oldze Hrabarowój i wspólnikom? Mniemam, żo nio powio
dło się zapewne wtoku ślodztwa podtrzymać głównego oskar
żenia przeciw ITrabarowój i wspólnikom, i dla togo zupeł- 
nio pojmuję, żo dziś organa urzędowe chcą z procosu prze
ciw Oldze Hrabarowój i wspólnikom zrobić procos o sprawę 
hnilicką.

Śledztwo wykaże, ile w tych rzekomych nurtowaniach 
zdradzieckich jest prawdy. Jestom spokojny, jeżeli tylko 
czynność sądu karnego pozostanie niewykolejona (mm- 
beirrt). My Rusini, którzy złożyliśmy tyle dowodów wier
ności i przywiązania do cesarza, między innemi w obcho
dzie na uczczenie pamięci cesarza Józefa II, my nie mo- 
żomy w łonio naszóm wychowywać zdrajców stanu przeciw 
Austryi. (Bardzo słusznie! z lewicy). Ale, jak powie
działem, czynność sądowa powinna pozostać niewykolejona. 
A zdarzają się teraz u nas w Galieyi rzeczy, które 
natychmiast usunąć jest nagłą potrzobą w interesie po
rządku prawnego, w interesie sądownictwa. Dziś, w 20 dui 
po pierwszych aresztowaniach, niewiadomo jeszcze, o co 
właściwie obwinia się uwięzionych. Uważajcie, panowie, 
w jak oburzający sposób wszystkie wychodzące w kraju 
dzienniki polskio obrabiają opinią publiczną przeciw uwię
zionym, a nawet podszczuwają przeciw całemu narodowi 
ruskiemu. — Tu mówca czyta partykuły Csćzsm, Dzien
nika Polskiego itd., poczóm mówi: Przeprowadzenie śledź 
twa poruczono osobom, któro nie władają językiem ruskim, 
na czein przebieg śledztwa bynajmniój nie zyskuje. Choćby 
zresztą ten lub ów był coś zawinił., przyczyna nie jest 
w panslawistycznych rusofilskich agitacyach, lecz jedynie 
w ucisku szczepu ruskiego, który na każdóm polu w spo
sób wcale nie do uwierzenia jest upośledzany. Tak np. 
jest jedno tylko gimnazyum z ruskim językiem wykłado
wym w Lwowie; tak i dziś jeszcze, mimo wyroku trybu 
nału państwa, nie ma drugiej szkoły ruskiój w Lwowie. 
Oto zdobycze Rusinów za ery porozumienia i pojednania. 
(Głosy z lewicy, słuchajcie! słuchajcie!

Mówca wzywa nakoniec cały gabinet, aby się zasta^ 
nowił, czy taki stan rzeczy długo utrzymać się może.

ordery rosyjskie. Więc już wówczas wysługiwał się 
Rosyi, podczas gdy Polacy walczyli za wolność Węgier. 
Wówczas to wysługiwanie się Moskalom było Austryi 
ua rękę, ale dziś?

Dalój mimo listów otwartych pana Della Scala, 
który zrzuca z siebie wszelki cień zarzutu, jakoby był 
namawiał chłopów w Hmliczkach do przejścia na pra
wosławie, i mimo procesu wytoczonego o zarzut ten 
przez p. Della Soalę księdzu Kaczale, poseł Kulaczkow
ski nie waha się powtórzyć ten zarzut publicznie w 
parlamencie, wiedząo, że chroni go od odpowiedzialności 
nietykalność poselska.

Następnie poseł Kulaczkowski śmie uczynić są
dowi i prokuratoryi lwowskiój zarzut, że ulegli tylko 
naciskowi dziennikarstwa polskiego i całkiem niewinną 
jego zdaniem sprawę przejśiia Hniliczan na prawosła
wie wyśrubowały do znaczenia zdrady stauu. Tak cy
nicznego zarzutu nikt jeszcze stanowi sędziowskiemu 
nie uczynił w parlamencie. Mimo to spodziewa się 
pomyślnego końca procesu, jeśli sąd nie będzie pozo
stawał pod innym jeszcze wpływem jakimś, przez co 
mówca niewątpliwie rozumiał wpływ rządu. Ta supo- 
zycya innego jeszcze wpływu jest tylko nowem poda
niem bezstronności sądu w pedejrzeuie. Nie koniec na 
tóm, bo otóż uskarża się na poruczenie śledztwa oso 
bom nie władającym narzeczem ruskiem. Jest to fałsz 
wierutny, i chyba poseł Kulaczkowski przez język ruski 
rozumie rosyjski.

Sprawa hnilicka wydaje się mu niewinną, a nawet 
zupełnie dozwoloną ustawami austryackiemi, bo otóż 
na Bukowinie jest dużo Rusiuów prawosławnych, a nikt 
jeszcze nie śmiał zarzucić im zdrady 6tanu. Poseł Ko
łaczkowski odgrywa tu rolę z głupia franta; bo inna 
jest rzecz być od wieków prawosławnym, a inna prze
chodzić na prawosławie wskutek agitacyi politycznych. 
Wprawdzie nic on nie wio o tych agitacyach, ale znów 
udaje tylko, jakoby był przekonany, żo proces lwowski 
toczy się o sprawę hnilicką, a nie o wcale co innogo, 
na co ta sprawa dopiero naprowadziła,

Pisząc to w pospiochu, nie mogę wytknąć wszy 
stkich przewrotności i sprzeczności mowy posła Ko
łaczkowskiego, która sama jest właśnie wymownym do
wodem tego wszystkiego, przeciw czemu on agitatorów 
moskalofilskich brał w obronę.

Sprawozdawca specyalny komisyi budżetowćj do 
tego rozdziału, przy którym poseł Kulaczkowski prze, 
mawiał, poseł Meznik, Morawianin, oppowiedzial mu, 
że nie mięsza się do sporów między Polakami a Ru 
sinami, które są sprawą domową i należą do sejmu 
lwowskiego. Byłoby to bardzo słusznie, gdyby tu cbO' 
dziło rzeczywiście o spory między Polakami a Rusi
nami, ale uie o to tu chodzi, lecz o ngitacye mosku 
lofilskie, i dla tego właśnie bracia Słowianie w parla
mencie austryackim tak trzymają się na uboczu. Gdyby 
im nie było potrzeba chwilowo naszój przyjaźni i gdyby 
świętojurcy nie szli z centralistami, widzielibyśmy, gdzie 
są ich sympatye.

Ale oto mowa Kulaczkowskiego:
Zabieram głos, aby pomówić o wydarzeniach, które nio- 

tylko Rusinów baidzo blisko się tyczą, locz także całe pań
stwo obchodzą. Od dnia 22 z. in. odbywają się liczno rc- 
wizyo po domach i aresztowano przeszło 20 osób narodo
wości ruskiój, między niemi męża blisko 70-letniego, któ
rego znakomite działanie w służbie państwa zyskało uzna
nie przez nadanie kilku orderów, tudzież osoby między na
mi Rusinami powszechnie szanowano i wiolce zasłużone 
około literatury i oświaty ludu naszego. Najwięcśj atoli 
dotyka mnie, że między aresztowanymi znajdowali się także 
poważani mieszkańcy Hniliczek, która to gmina od lat 4 
stara się o wyłączenie z parafii Hnilic a wyniesienie swego 
kościoła filialnego do rzędu samoistnych kościołów para
fialnych, a która, gdy jój to się nie powiodło, w grudniu 
roku zeszł. przesłała starostwu za poradą właściciela dóbr 
Della Scala oświadczenie, że przechodzi na prawosławie. 
Prokuratorya lwowska wytoczyła przeciw wszystkim uwię
zionym oskarżenie o zdradę stanu w myśl § 58 lit. c. ko
deksu karnego. Proces ten jest skierowany przeciw pani 
Oldze z Hrabarowój. Nie bezzasadne jest przekonanie po
wszednie między Rusinami, że ten proces karny wywołany 
jest naciskiem wrogiego Rusinom dziennikarstwa polskiego 

jego zwolenników, których ostatecznym celem było i jest 
wszelkienn sposobami usunąć wszystkie przeszkody stojąco 
ua zawadza spolonizowaniu i zlatynizowaniu naszego szcze
pu. Ten nacisk dz.enników polskich doprowadził do tego, 
że wydarzeń,e hmlick.e wyśrubowano do znaczenia niebez
pieczeństwa dla państwa i zdrady stauu, oczywiście na to, 
aby przy tern poprzeć cele tój partyi hegemonów. Trzeba 
wam wiedzieć, panowie, że Rusmi bardzo pilnie chodzą 
około oświaty ludu naszego, zaradzeniu jego nędzy i po- 
diwignienia jego dobiobytu. — (Tu mówca wylicza stowa
rzyszenia russie, objaśnia uh błogą działalność i tak mówi 
dniej): Naszem staraniem chłop zwolna, ale ustawiczn e po
stępuje w oświacie i uubyczajemu. Ale taki stan rzoezy 
n u podoba się stronnictwu pewnemu, albowiem wraz z po
stępem oświaty dźwiga sę narodowe poczucie ru>k ego ludu 
«ł śc, ńskiego; a ztąd to pochodzi, że oświata i trzeźwość 
ludu w oczach naszych przeciwników narodowych uchodzi

LORESFOMDEHCYE KURYERA 1’OZNAHSŁIEGi).

Trzeba wiedzieć, że pismo jego tak samo, jak No
winy przez p. Świętochowskiego czas jakiś redagowane, 
znajdują przeważnie czytelników nie w Warszawie samej, 
ani nawet w Królestwie Polskióm, w prowincyach za
branych, lecz po całój Rosji, i to szczegćlniój w klasie 
urzędników z rodu Polaków, lecz którym wychowanie 
na uniwersytetach rosyjskich i ciągle obcowanie z Mo
skalami odjęło poczucie polskie i to, co stanowi naszę 
właściwą silę. — Otóż im więcej p. Świętochowski 
szkaluje Kościół katolicki, wiarę i tradycje nasze, tóm 
bardziój dogadza usposobieniu tych panów. Ale pan 
Świętochowski wie, że dogadza także i komu innemu 
jeszcze — i jawnie nawet do tego się przyznawał, że 
tym sposobem, tj. pracując niby po myśli ministeryum 
oświecenia, pozyska sobie zaufanie jego. Może i w dal- 
szóm następstwie ma nadzieję uratować coś, co w jego 
oczach pożałowania godne z polskości; ale wprzód ka
tolicyzm trzeba zdławić. Bez tego nie ma postępu I —
Oto są cele p. Świętochowskiego; że pracuje tym spo
sobem wedle myśli p. Apuchtina et oous., o tern nie 
ma wątpliwości.

Szczęściem, że zanadto łatwo wychodzą szydła 
z miecha — i publiczność polska sama odsuwa taki 
pokarm duchowy, nawet nieprzestrzeżoua, byle nie była 
jeszcze zarażona do szpiku jadem bezwiary i kosmopo
lityzmu, albo panslawizmu.

Znam taki wypadek charakterystyczny i wielce po
uczający. Temu rok, czy dwa lata, artykuł umieszczony 
w piśmie waszórn przeciwko kierunkowi „pozy ty wistów‘‘ 
warszawskich a specyaluie przeciwko ich organowi 
Prawdzie zniewoli! studentów przy jednym z uniwer
sytetów*) pruskich do zaabonowania jój aż w czterech 
egzemplarzach. Jodnakowoż zapał ich nie trwał długo; 
bez obcych wpływów, — sami, zdrowym tylko rozsąd
kiem wiedzom, doszli do tego przekonania, że pismo, 
które im się tak z początku podobało — dla tego, że jest 
antiklerykalno — w równym prawie stopniu i polskiego 
charakteru się zapiera.

Kończąc ton temat, niech nam będzie wolno wspo
mnieć o zasługach Przcylądu katolickiego w zbijaniu 
twierdzeń Prawdy na polu uuuk społecznych. Oby 
Przegląd ten i u nas czytano!

W przeszlój korespoudencyi zestawiłom tendencyjną 
wystawę Wereszczagina w Berlinie z teudeucyjuemi wy
brykami wymowy zwycięzcy z pod Geok-Tepe. Faktem 
jest, że twórca „apoteozy wojny, poświęconój wszystkim 
zwycięzcom przeszłości i przyszłości,“ jest w największej 
zażyłości ze Skobielewem, który przecież w zeszłej woj
nie kilkadziesiąt tysięcy ludzi poświęcił, a którego ma
rzeniem jest, jako drugiego Attyli, zniszczyć „spru- 
chuiały“ Zachód. Dzienniki berlińskie rozpisują się nad 
tóm, co malarzowi gróz wojny odpowiedział bohater ro
syjski na zapytanie: „Jakim sposobem mógł popełnić 
głupstwo wypowiedzenia takiój mowy?“ W istocie je
dnak związek pomiędzy działaniem i przekonaniami tych 
dwóch Moskali, tendencyjnie wpływających — każdy 
w swój sposób — na opinią publiczną Europy, jest bar
dziój ścisły, aniżeli się wydaje.

Cóż jest myślą przewodnią w rodomontadacb Sko- 
bielewa, które tyle krwi napsuly dworom i dyplomatom ? 
Jest nią myśl nadania pansluwizmowi zwrotu rewolucyj
nego. Cóż jest celem jego właściwych pocisków? Czy 
tylko po prostu rasą różniący się Niemiec, uciskający 
Polaków? Nie, zaiste nie! Nas bronić on nie myśli 
przed zniemczeniem, chyba przyczyniając się do zmo- 
8kwiczenia nas.

Przecież i o Bismarcku wyraził się z jak najwię- 
kszóm uwielbieniem, porównywając go do Cromwella 
(sic!). Celem właściwym jego szalonych, ale me mniój 
systematycznych zaczepek jest po prostu Austrya — 
a właściwiej jeszcze za nią katolicyzm, którego wojsko 
zakonne • - Jezuitów z Francji sprowadzonych — widzi 
już niosących zagładę prawosławiu. A w tóm nio rożni 
się Pobiedonoscew ani od Katkowa, ani Aksakowa i in
nych. A że w całój tej rodomontadzie jest pewna me
toda, na to dowodem wrzawa, wywołana przez najpo
pularniejszego w Rosyi jenerała, który z próżnością 
Alcybiadesa łączy przebiegłość Ulissessa. Upatrzył 
on sobie właśnie chwilę, gdy Niemcy nie tylko na Au
stryą, ale i po za nią z zazdrością patrzą na wzrost 
i rozwój narodowości słowiańskich w tymże kraju, a za
razem na rzekomy ucisk we Węgrzech się skarżą; 
a zwłaszcza, gdy cały świat liberalny i wszyscy nie
nawidzący katolicyzmu, a więc i Austryi—i to z powodu 
polityki br. Taaffego, to z powodu uwięzienia agitatorów 
prawosławnych na Rusi — czują się oburzonymi. A że 
dobrą chwilę upatrzył, że ujął sobie liberałów nie tylko 
we Francyi, ale i w samych Niemczech i w Austryi, 
a przynajmniej przekonał ich (bo koniec końcem dla 
nich pracował), tego dowodem wśród wielu innych ar
tykuł wstępny w ostatnim (54) numerze Gazety Kotoń
skiej, oświadczającój, że stósunek przyjazny Niemiec do 
Austryi może się z czasem zmienić, że jeżeli Austrya 
dalej postępować będzie w „slawizowaniu“ krajów, da
wno do Niemiec wcielonych, nie miałyby Niemcy po-

Iterlln, 24 lutego. 
(Praicda warszawska, p. Świętochowski i jego zakres działania. 
— Przesycenie z zapału antyklerykalnego. — Zasługi Przeglądu 
katolickiego około zbijania błędów Prawdy. — Jeszcze Were 
szczagin, — Związek między działaniem jego a Skobielewa. — 
Artykuł wstępny w Kölnische Ztg. o oziębieniu stosunków Nie' 

mieć z Austryą.)
W nrze 43 Kurycra Pozn. korespondent warsza^ 

wski zaczyna swój artykuł od zapytania: „Jakich celów 
dobija się Prawda p. Świętochowskiego?*' Na zapy
tanie to możemy odpowiedzieć, bo wiemy najdokładniej, 
co sam dobrze mu życzącemu a przestrzegającemu go 
odpowiedział. *) Przy wrocławskim.

J

Rejent z Argostoli.
Powieść nowo-grecka

przez
A. Rangabe.

I.
Ci z Greków, którzy na początku walki o niepod

ległość używali miłśj gościnności mieszkańców Cefalonii, 
przypomną sobie może spotykaną w stołecznćm wyspy 
miasteczku Argostoli postać rejenta Tapasa. Był to 
starzec łysy, pomarszczony, o fałszywym uśmiechu i wy- 
mijającćm spojrzeniu, które jeszcze przysłaniał zielonemi 
okularami. Wyrażał się mięszaną mową, złożoną z słów 
greckich i włoskich.

Dziwactwo to językowe nie było wyłączną jego wła
ściwością. Należy nam podnieść tu szczegół jeden, 
z pewnością nie w szydzącym zamiarze, ale raczej, aby 
wskazać niebezpieczeństwo, na jakie wystawieni zostali 
spółbracia nasi wyspiarze pod panowaniem Wenecyan, 
niebezpieczeństwo utracenia najszlachetniejszćj cechy swej 
narodowości: potomkowie Ulissesa nieoledwie zapom
nieli wówczas języka Homera. Dodajmy jednak, iż od
tąd zasłużyli sobie na najsłuszniejsze pochwały. Odkąd 
Grecya swe pęta zerwała, nie szczędzą usiłowań, aby 
oczyścić i podnieść swą mowę. Powodzenie uwieńczyło 
ich dobrą wolą i dziś nie brak w Cefalonii pisarzy mo
gących iść w zawody z najpierwszymi autorami odro 
dzonej Grecyi.

Ale wróćmy do Tapasa.
Pewnego dnia, w późnój popołudniowój godzinie, 

szanowny rejent siedział w swem biurze i pisał, nie ba
cząc na licznych klientów cierpliwie wyczekujących po
słuchania, gdy wtem uchyliły się drzwi i wszedł mło
dzieniec, który z pewnćm wahaniem zbliżał się ku sta
remu słudze Temidy.

Tapas zlekka podniósł okulary i spojrzał ukrad 
kiem na nowo przybyłego. Poznał go, założył pióro za 
ucho i zagadnął gościa w zwykły sposób, przesiąknięty 
zapużyozonemi z Włoch wyrazami:

— Jak się miewa signor Rodinis? Witam cię, 
mi a gioja! Cóż rozkaźe signor conte Nanetto?

— Hrabia niestety jeszcze cierpiącym się czuje, 
odparł młodzian czystszą grecką mową. Nie przycho
dzę tu z poleceniem od mego, ale raczój z prośbą o od' 
danie mnie samemu pewnśj usługi.

Na to ostatnie słowo starzec szybko poprawił oku
lary, jakby niemi chciał dokładniej oczy przysłonić. 
Panem będąc swego języka, nie chciał, aby oczy wy- 
mowniejszemi od U8t być miały.

— Bene, bene, czekam rozkazów. Czóm słu
żyć mogę?

— Być może, iż w tych dniach zapotrzebuję po
życzki tysiąca dukatów. Chciałbym wiedzieć naprzód, 
ażali mógłbym je znaleźć za pańskiem pośrednictwem.

Rejent przybrał nie obcy mu lisi wyraz twarzy.
— Tysiąc dukatów! per Bacco, signor mi o, 

liry z deszczem nie spadają w obecnym czasie. Han
del stanął, p a s s o 1 i n a (korynckie rodzenki) nie ma 
odbytu i kasy wszędzie pustkami świecą.

— Signor Tapas, odrzekł Rodinis, jeśli tak rychło

do ciebie pukam, to dla tego, iż znam wszystkie te 
trudności. Jeśli wogóle ta pożyczka konieczną mi bę 
dzie, dopiero za dni kilka zażądać jój mogę. Ażeby zaś 
pana zaspokoić, dodaję, iż nie będę zważał na warunki 
i procenta, gotów jestem owszem na wszelkie ofiary.

— Va ben! va bene, caro mio! ale jak to 
wspomniałem, czasy mamy ciężkie. Kto ma pieniądze, 
trzyma je przy sobie, a jeśli je pożycza, to tylko za 
pewnóm poręczeniem.

— Dam mój podpis, rzekł Rodinis hardo.
— Podpis! Cospetto! signor Rodinis, gdyby 

o mnie chodziło, wydałbym na twe imię wszystkie 
skarby świata. Ale lichwiarzom dobre imię nio wy
starcza.

— Niechaj przyaresztują pensją, jaką mi wy
płaca hrabia Nanuetto. Czyż i ta rękojmia im nie wy
starczy ?

— Spodziewam się; alboź pan nie wiesz, co mó
wią te łotry ? Co dziś płatne, jutro może zniknie; 
zresztą pensja zabezpiecza procenta, ale nie kapitał.

— Opatrzność temu zaradzi, mości rejencie, rzeki 
Rodinis z uśmiechem; znajdziemy sposób spłacenia i ka
pitału.

— Opatrzność, temu nie zaprzeczam, odparł Tapas 
wzruszając ramionami. Ale widzisz, mio Caro, Opatrz 
ność Die koniecznie się trzyma terminów wypłaty. ie- 
rzaj mi raczój: źle ten buduje, kto za fundament bie- 
rze pożyczkę. Każdy dług jest kamieniem młyńskim 
u szyi, który w coraz głębszą wciąga otchłań. Zanie
chaj pożyczki, cudze skrzydła niedaleko zaniosą.

— Gdybyś mógł znaleść mi tę sumę, przerwał 
Rodinis głosem człowieka, któremu nie rady, lecz pie

niędzy potrzeba, a gdyby wierzyciel chciał pewniejszó 
rękojmii, mogę mu zaręczyć nieruchomościami.

— Może domem w Korfu? niestety, ani dwustu 
dukatów nie dałoby się tam zahipotekować.

Gdyby to nie starczyło, ciągnął dalój Rodinis, dać 
można rękojmią domów, winnic i ogrodów położonych 
w Cefalonii, włości pokrywających swą wartością nieró
wnie większe fundusze.

Rejent spojrzał w osłupieniu na mówiącego, przy
puszczając, że nagle oszalał. Ale Rodinis pochylił się 
nad nim i szepnął mu na ucho:

— Radbym z panem sam na sam się rozmówić 1
— Zechcijcie panowie do jutra odłożyć wasze spra

wy, rzekł rejent, żegnając swych innych klientów. 
Arivederli, cari Signor i.

Klienci zrozumieli słowa i myśl rejenta, zaczóm 
pozostał w biurze on jeden tylko wraz z Rodinisem.

— Mamy tedy na własność pałace i włości, mó
wił rejent, przenikliwie wpatrując się w swego gościa. 
Chciałbym wiedzieć, jakim sposobem tak cudowna na
stąpiła zmiana ? Lecz jeśliś znalazł skarb w ziemi za
kopany, na cóż ci pożyczka, caro amico?

— Mości panie Tapas, rzeki Rodinis, rejent po 
trochu jest spowiednikiem. Mogę więc panu wyznać 
to, czegobym innemu nie powiedział. Pozwolisz jednak, 
że ci nie wytłumaczę powodów zniewalających mnie do 
zaciągnięcia długu. Niebawem zaproszonym zostaniesz 
na obchód, który ci wyjaśni obecnejme żądanie.

— Teraz rozumiem i winszuję. Per Bacco. 
czuję dłoń del matrimonio. Czy mogę zapytać?.,.

— Wszystkiego się dowiesz, skoro rzecz dojdzie 
do skutku.



«rodu do gniewu, gdyby biały oar wreszcie czarnego 
(katolickiego) pochłonął (sic!).

A teraz na zapytanie: „Co jest właściwą tendencji; 
Wereszczagina?“ — odpowiadamy, źe nią nie jest hu
manitarny cel osiągnienia pokoju politycznego i społe
cznego przez wystawianie całej grozy wojny, ale sta
wienie dowodu, źe wojny dzieją się najczęściój dla do
godzenia ambicyi wladzców (despotów) i fanatyzmem 
religijnym się posługują. Więc choć sam przyjęcia 
jego, Skobielew, środkiem tym bynajmniej nie gardzi, 
a właściwie wojną stał się sławnym i w duszy jćj pra
gnie — w chwili wrzawy, z powodu jego wywolanój, 
wystawa Wereszczagina w Wiedniu i Berlinie może 
tylko sprzyjać zamiarom pierwszego, bo, budząc wstręt 
w masach do wojny, budzi zarazem niechęć do rządów, 
któreby były zmuszone ją prowadzić — chociażby były 
w łasce i chociażby ich honor, interes i byt tak był 
w nich narażony, jak obecnie w Austryi w .partyzantce 
wszezętój i utrzymywanej rosyjską pomocą, choć nie 
oficjalną.

Czym zgadł, przyszłość okaźe. Dla mnie zgodność 
celów programu tych dwóch kulturtraegerów pauslawizmu 
jest jasną!

Laudjn, 23 lutego.
(Niedołęźuość dzisiejszego gabiivtu. — Wniosek lorda Donough- 
inore. — Oświadczenie lorda Granville w Izbio parów. — Iłouit-

rulerzy. — Bil o zamknięciu rozpraw. — Wielka opozycya).

(x) Zarozumiałość p. Qladstoue'a uie zna granic! 
Bieżąca 6esya parlamentu, trwająca dopiero dwa tygo
dnie, wywołała kwestyo, które potrącają o najgłębsze pod
palmy koustytucyi królestwa. Już sam fakt, że kwe
sty« te powstały, zdradza wielką uiodołęźność dzisiej
szego gabinetu. Niedołęźuość staje się śmieszną i wstrę
tną, skoro jej towarzyszy arogancya.

Zeszłego piątku, lord Dououghinore wniósł w Izbio 
lordów projekt wyznaczenia specyalnój komisyi, któraby 
miała zbadać i stwierdzić, jakim sposobem praktykuje 
się w Irlandyi ustawa z 23 sierpnia i jaki jest wpływ 
jój na ogólny stan wyspy. Uchwała ta przyjętą została 
większością 96 głosów przeciw 53.

Pochlebiał sobie rząd, źe opozycya poprzestanie na 
biernćj protestacyi; sądzono dosyć powszechnie, że sir 
StalTord Northcote nie będzie chciał korzystać z uchwały 
lordów, zwłaszcza mając inny plan kampauii przygoto
wany przeciw projektowi gabinetowemu „zamknięcia 
rozpraw.“ Tymczasem sir Stafford oświadczył się za 
praktycznem zastósowaniem rezolucyi Izby parów. Za
daniem rządu było popierać ową komisyą: tego wyma
gała słuszność, świadomość (jeżeli ją miał gabinet) i rze
telność w sprawach irlandzkich, wreszcie wymagała te
go i odwaga polityczna. Natomiast cóż się dzieje?

Lord Granville oświadczył tój nocy w Izbie wyż
szej, że komisya inkwizycyjna może zasiadać lub nie — 
jak się parom podoba — lecz źe rząd nie może z nią 
mieć nic do czynienia. W Izbie gmin Gladston zapo
wiedział, że w przyszły poniedziałek wniesie projekt do 
uchwały: że ustanowienie komitetu ankiety 
będzie zniszczeniem rządów administra
cyjnych w Irlandyi.

Nie rozszerzając się nad prawdopodobnością ogrom
nej burzy, jaką wniosek ten musi koniecznie wywołać, 
pozwolę sobie tylko przedstawić wam widoki pierwszego 
ministra.

W reprezentacyi angielskićj i szkockiej może pan 
Gladstone liczyć na poparcie największćj części swych 
przyjaciół — dla tego, że rozwiązanie parlamentu hic 
et nunc byłoby absolutnie pewną klęską liberałów. — 
Blizko 100 posłów irlandzkich dzieli się na dwie frak- 
cye. Jedna z nich przedstawia interes właścicieli: ta 
głosować będzie przeciw wnioskowi, bo reprezentant jćj 
w Izbie lordów jest autorem projektu ustanowienia 
komisyi. Druga, złożona z homerulerów i z nieprze
jednany ch może się rozsypać pomiędzy obydwa stron
nictwa. Homerulerzy, pragnący wierzyć w sympatye 
decentralizacyjne Gladstone’a, pójdą za nim ; ex-ligiści, 
zawiedzeni we wszystkich dotychczasowych oczekiwaniach, 
głosować będą przeciw.

Radykalizm tylko, domagający się à hante voix 
zniesienia Izby lordów, poprze gabinet. Ale radykaliści 
nie sprzedadzą swej pomocy bez wymożenia na minis
trach innych ustępstw ; rząd więc pomoc ich przyjąć 
musi ostrożnie.

W razie przejścia wniosku naczelnika rządu, będzie
my mieli walkę zażartą pomiędzy Izbą parów i Izbą 
gmin, walkę sroźszą od tych, jakie zachodziły w prze
ciągu dwóch ostatnich wieków.

Pamiętając jednak, źe p. Gladstone ma tylko 23 
głosy większości w Izbie niższój (z wyjątkiem homerule
rów), możemy z pewnością liczyć, źe cała siła partyi 
rządowćj zależy tylko na Irlandczykach. Przewidując 
prawdopodobnie konieczność obecnej walki, starał się 
Gladstone pozyskać sobie posłów irlandzkich obietnicą 
gotowości przyjęcia ich planów rewizyi unii r. 1800.

Pierwszy minister przedłożył dzisiejszćj nocy swój 
bil o zamknięciu rozpraw, przeciw któremu opo
zycya jest niezmierna. Ale, aby list ten doszedł doPo-

— A więc będzie to matrimoniosegreto? 
tóm lepiój, posag zapewne nie lada. Winnice i pałace 
ztamtąd przybędą. Ale, mi o car o, posag nie sta
nowi hipotecznój pewności.

— Wiem to dokładnie, signor Tapas, inną tóż dać 
wam mogę rękojmią.

A przekonawszy się, iż nikt się w pobliżu nie znaj
duje, szepnął na ucho starcowi:

— Zaręczam całym majątkiem hrabiego Nanetto: 
ustanowił mnie swym spadkobiercą. Sądzę, że taka rę
kojmia zaspokoi każdego wierzyciela.

— Spadkobiercą! — krzyknął Tapas, zrywając się 
z krzesła. — Wnet atoli przymknął oczy jak kot, uda
jący zupełną obojętność.

— Per Dio Santo! Hrabia cię wybrał na 
dziedzica swych włości ? Bello, bello, ale c a r i s s i m o, 
jesteśźe tego zupełnie pewnym? Nie pamiętam, abym 
miał taki sporządzić testament.

— W istocie nie powołał on ciebie do tej czyn
ności i prywatnie spisał ostatnią swą wolą.

— Ho, hol — i kiedyż to nastąpiło?
— Nie dalćj, jak dzisiaj, pojmujesz, że nikt o tóm 

wiedzieć nie powinien.
— Za kogoż mnie masz? Testament hrabiego 

Nanetto, oto mi rękojmia! Ale poczekajno c a r i s s i m o, 
hrabia ma podobno synowca?

— Tak jest, hrabiego Gerasimo w Liscuri.
— Dunque, ten po nim spadku nie weźmie?
— Darmo, próbowałem przebłagać stryja — od- 

rzekł Rodinis — ale daremnie. Spostrzegłem, że mar
twię starca, a zmiękczyć go dla krewnego nie zdołam.

znania rychło, wolę odłożyć do najbliższej sposobności 
sprawozdanie z rozpraw nad tą niebezpieczną reformą 
regulaminu Izby niższój.

ZIEMIE POLSKIE.
* Katastrofa w kośeiele św. Krzyża. 

Komunikat prokuratora sądu okręgowego warszawskiego 
tak objaśnia przyczynę katastrofy w kościele św. Krzyża:

Opłakana katastrofa dnia 25 grudnia 1881 r. w’ko
ściele św. Kriyża, która bezpośrednio poprzedziła wynikło 
w mieście Warszawie auti - żydowskie rozruchy, wywołała 
w społeczeństwie, a następnie w prasie miejscowej i sto- 
łeeznój rozmaite domysły o przyczynie nieszczęścia, które 
kosztowało życie tak wielu wypadkowych jego ofiar. O za
trzymaniu w kościele podczas nabożeństwa złodzieja kie
szonkowego, pojawieniu się bandy złoczyńców, specyalnie 
w celu wywołania zamieszania w pośród modlących się i 
skorzystania z tego dla własnego zbrodniczego zysku, ua- 
reszcie bezpośrednie zarzuty czynione ludności żydowskiój 
miasta Warszawy, że oaa to przygotowała katastrofę, wszystko 
to lekko przenosiło się z ust na usta i rozpowszechniało 
następnie z łatwośóią w szpaltach rozmaitych pism peryo- 
dycznyrh z najrozmaitszemi waryantami i komentarzami. 
Obecnie kiedy tymczasowe śledztwo, przeprowadzone w celu 
wykrycia winnych rzeczonój katastrofy i wyjaśnienia isto- 
tnogo jój powodu, zostało ukończone, i kiedy sąd okręgowy 
roztrząsoąwszy śhdztwo według porządku zaleconego w arty
kule 277 ust. post, kar., wydał decyzyą, okazuje się możli
wym wypowiedzieć prawdę i usunąć wszelkio domysły i 
wieści o przyczynie katastrofy, któro należą do sfery wy
mysłów. Przedwstępno śledztwo wykryło, że w dniu 25go 
grudnia 1881 roku w kościelo św. Krzyża w liczbie innych 
modlących się, zgromadzonych w znacznój liczbie, znajdował 
się niejaki Władysław, syn Wojciecha K...i, którego żona 
podczas nabożeństwa zomdlała; dawszy jój pomoc K... i 
spostrzegł, żo blizko niój druga kobiota również padła zem
dlona, a tłómacząc to sobio ściskiom i strasznym zaduchom 
w kościole, obrócił się do najbliższych z tłumu i powiedział 
„Wychodźcie, bo kobiety mdleją ;•* wyrazy to w jodnój chwili 
obiogły cały kościół i zaraz potóm ktoś zażądał „wody“. 
Ostatnio to żądanie naturalnie wywołało popłoch w więcój 
oddalonym tłumie, gdzio lud nie mógł go dobrzo zrozu
mieć, który przypuścił, żo w kościelo wyniknął po
żar. Natychmiast tóż tłum rzucił się ku drzwiom wchodo- 
wym, gdzie wykrzyków „uciekajcie!“ „wody“ i nareszcie 
„pożar!“ rozlegających się jednocześnie, nie można już było 
powstrzymać żadnemi perswazyami, i ono to wywołały stra
szny ścisk, który kilka osób przypłaciło życiem. Ze wszyst
kich osów obecnych na nabożeństwie w kościele i badanych 
przy śledztwie nikt nie widział żydów ani w samym ko
ściele, ani tóż we drzwiach kościelnych, i nikt nie zeznał, 
aby podczas nabożeństwa zdarzył się fakt usiłowania kra
dzieży. W najstraszniejszej chwili największego ścisku na 
wschodach kościoła kilku ludzi zaduszono, wielu poniosło 
mniój więcej ciężkie kalectwa, ale nikomu nie wyciągnięto 
nic z kieszeni. Ta ostatnia okoliczność stwierdzoną została: 
1) przez oględziny trupów, przy których nie znaleziono ża
dnych śladów ograbienia ofiar katastrofy i 2) przez brak 
zeznań o podobnych kradzieżach lub grabieży, zarówno ze 
strony osób, które odniosły kalectwa, jak i ze strouy obe
cnych w kościele i badanych w tym względzio na przed- 
wstępnóm śledztwie. Zeznania wszystkich osób badanych na 
śledztwie dają wszelkie prawo wyprowadzenia wniosku, źe 
żadnego postronnego przygotowania do, katastrofy z dnia 
25 grudnia nie było, że ruch modlących się ku drzwiom 
wchodowym kościoła nie był wywołany przez złoczyńców 
w celu ukrycia się przed pościgiem z powodu popełnionyoh 
przez nich kradzieży kieszonkowych, i że istotną przyczyną 
katastrofy był tylko fatalny wypadok: zemdlenie pani K...6j 
co spowodowało żądanie wody, które tłum ze swój strony wy- 
tłómaczył sobio pożarem w kościele, i mając jeszcze w pa
mięci świeże wrażenie wywołane wiadomością o pożarze 
„Ringthoatru“ w Wiedniu, pod wpływem przerażenia rzucił 
się ku drzwiom wchodowym kościoła i tóm samom wywołał 
straszny ścisk, który pociągnął za sobą opłakaną katastrofę. 
Z uwagi na te dane, warszawski sąd okręgowy, rozpatrzywszy 
w dniu 26 lutego r. b. akta sprawy o katastrofie w kościele 
św. Krzyża, zadecydował: „W braku poszlak przestępstwa, 
zawiesić dalsze prowadzenie śledztwa w tym przodmiocie.“ 

— Sprawa katedry literatury pol
ski ój na uniwersytecie warszawskim załatwiona prze
cie została w Petersburgu. P. Chmielowskiego miano
wano docentem z pensyą 3000 rubli i pozostawiono mu 
prawo doktoryzowania się na jednym z uniwersytetów 
rosyjskich, celem otrzymania nominacyi na profesora 
zwyczajnego.

NIEMCY.
* Berlin 24 lutego. Układy z Rzymem. 

O przebiegu układów z Stolicą św. piszą z Rzymu do 
Germanii, ii podsekretarz stanu J a c b i n i konferuje 
z nadzwyczajnym posłem praskim Schloezerem 
przynajmniój dwa razy tygodniowo. Osoby wtajemni
czone w te układy, jak twierdzi korespondent, zapew
niają, iż przyjdzie do porozumienia między Stolicy św.

Chciałem już odrzucić jego spadek i wystawić się na 
gniew jego, ale wtedy tak się do mnie odezwał:

— Nie zmienię już postanowienia, a ty nawzajem 
nie prześladuj mnie nazwiskiem synowca; oddal od 
mego łoża śmierci ciemną chmurę, która nad móm ży
ciem ciążyła, nie miej żadnego skrupułu w poddaniu 
się mój woli. Daję oię mój majątek cały, aby przez 
twe ręce przeszedł do człowieka, któremu się właściwie 
należy, a któryby go nigdy odemnie nie przyjął. Za 
twem pośrednictwem zostawię wszystko, co mam, temu, 
którego okradł mój niegodny synowiec, a który, po
suwając przyjaźń do bohaterstwa, wołał znosić nędzę 
i 8hańbienie, aniżeli mnie martwić rozgłoszeniem wstydu 
i zbrodni mego najbliższego krewniaka. Nie chcesz 
z rąk moich otrzymać dostatków, ale wszakże mi do
pomożesz umrzeć spokojnie po spełnieniu najświętszego 
obowiązku?

Po takiem zaklęciu niepodobna mi było odmawiać.
— Per Bacco! hrabia Gerasimo jest tedy....
— Wydziedziczonym; a starzec grozi mi prze

kleństwem w swym testamencie, jeżeli kiedykolwiek grosz 
z jego majątku dostanie się w ręce synowca.

— Wydziedziczony! — powtórzył Tapas z uśmie
chem spazmatycznym. O bella-cosa, baczność 
jednak caro Rodinis, takie interesa mogą cię je
szcze nabawić kłopotu. Nie tak to łatwo przychodzi 
wydziedziczyć spadkobierców prawnych. Hrabia Gera
simo gotów domagać się swego dziedzictwa procesem.

— Niestety, hrabia Nanetto spisał pobudki swego 
postępowania, i dla tego prywatny testamentowi swemu 
nadał charakter. Rozumiesz tedy?

a rządem pruskim. — Na cześć p. Schloezera — jak 
donosi dałój wspomiany korespondent, wyprawił na dniu 
19 bm. Kardynał Hohenlohe ucztę, w której wzięło 
udział tylko kilku prałatów. Włoscy liberali nie bar
dzo są podobno zbudowani z tego, iż wkrótce ma być 
u Stolicy św. przywrócona pruska ambasada: sądzili 
oni bowiem, że po zaborze Rzymu wszystaie mocarstwa 
zerwą z Watykanem stosunki dyplomatyczne,

— Do komisyi kościelno-politycznój 
należą z Izby panów następujący członkowie: hr. B r u h 1, 
jako przewodniczący, hr. Lippe, zastępca przewodni
czącego, hr. D ii n h o f f sekretarzem, II a c h e, Ada ms, 
lir. Finek v. Finckenstein, hr. X e s s e b r o d e, 
hr. 8 o 1 m s, W o y r 8 c h, lir. H o m p e s c h, bar. I* i * 1 a- 
t o w, R o c h o w, bar. Landsberg, lir. S c h u 1 e n- 
burg-Beetzendorff i dr. Beseler.

— Z sejmu pruskiego. Na dzisiejszóm po
siedzeniu obradowała Izc m dalszym ciągu w drugióm 
czytaniu nad etatem dla ministerstwa spraw wewnę- 
tznych. Rozprawy zaraz w początku ton namiętny, 
gdyż pierwszy z mówców poseł Dirichtet poruszył 
kwestyą, dlaczego rząd nie zatwierdził wyboru Ahrensa, 
który przez obywateli powołany został jako deputowany 
do wydziału powiatowego. Mówca zarzuca landratowi 
Marwiczowi z Ełku, iż on to denuncyowal Ahrensa, iż 
tenże trudni się przemycaniem herbaty. Zarzut ten 
wedle mówcy jest fałszywy.

Minister P u 11 k a m e r nie umiał wobec tych za
rzutów zachować ziinnćj krwi stając w obronie landrata 
Marwicza, który zasiada w Izbie jako poseł, oświadczy! 
minister, iż Arensowi wytoczone będzie śledztwo dyscy
plinarne. — 1’osel R i c k e r t porusza sprawę b. land
rata Bennigsena-Foerder (piszemy o tóin pod 
wiadomościami miejscowemi) i wzywa ministra, by wy
toczył śledztwo dyscyplinarne naczelnemu prezesowi 
Holsztynu i Szlezwigu, p. Steinmannowi, za to, iż sta
nął po stronie przeciwników Berlinga. — Minister 
P u 11 k a m e r potępia stanowczo pismo ulotne ogłoszone 
drukiem przez Bcnnigsena: po ogłoszeniu wyroku sądo
wego został p. Bennigsen przeniesiony do Poznania na 
stanowisk, na któróm nie ma tak wielkiej odpowiedzial
ności. Co się tyczy postępowania naczelnego prezesa 
Steinmanna, to p. minister staje w jego obronie i uważa 
wytoczenie mu śledztwa dyscyplinarnego za zbyteczne. 
— Postępowiec Richter oświadcza, że przeniesienie 
Bcnnigsena do Poznania nie jest degradacyą, lecz po
sunięciem na wyższy urząd: przy procesie socyalistów 
w Poznaniu występował p. Bennigsen jako zastępca 
prezydium policyi. — Minister Pu t tkam er konsta
tuje, źe nie landrat Marwicz denuncyowal Arensa, lecz 
jeden z postępowych wójtów. — Przemawiali jeszcze 
poseł Marwicz, Minnigerode, Richter, poczem dysku- 
sya zostąje zamknięta. Izba zgadza się na etat dla 
ministra spraw wewnętrznych.

W dalszój dyskusyi nad etatem dla ministerstwa 
spraw wewnętrznych domagał się poseł Schmidt 
(z Szczecina), by rząd zestawił statystykę konkursów. — 
Przy etacie: pensya dla landratów przemówił 
poseł Kantak; mowę tę wedle zapisków stenografi
cznych podajemy na innem miejscu. — Przy etacie: 
utrzymanie policyi, zapytał się poseł Berger, 
czy rząd poczynił odpowiednie kroki w celu zabezpie
czenia teatrów od pożaru. Minister Puttkamer 
oświadczył, że już po pożarze w Nizzy, a głównie po 
spaleniu się teatru w Wiedniu, polieya zbadała teatra 
i rozporządziła potrzebne środki ostrożności. — Poseł 
Richter skarży się, źe polieya przy lada sposobności 
rozwięzuje zebrania: polieya, tak twierdził dałój przy- 
wódzca postępowców, powinna tylko większe dozoro
wać zebrania. — Minister Puttkamer oświadcza, że 
policja nie ma wprawdzie obowiązku, ale ma p r a- 
w o dozorować zebrania; wskutek jednak ożywionego ru
chu w życiu publicznem, polieya uważa za obowiązek 
być na każdem zebraniu. — Następne posiedzenie od
będzie się w sobotę. Na porządku dziennym stoją 
dalsze obrady nad statem dla ministerstwa spraw we
wnętrznych.

— Izba panów, która także dziś odbyła posie
dzenie, załatwiła różne petycye. Pomiędzy innemi Izba 
przekazała rządowi do uwzględnienia petycją, domaga
jącą się zbudowania mocnego mostu na Odrze w powie
cie opolskim. — Wniosek ministra sprawiedliwości, by 
wytoczyć Bresl. Montags Ztg za obrazę Izby panów 
proces, został odrzucony. — Następne posiedzenie od
będzie się jutro; na porządku dziennym: ordynacya 
ziemska dla Westfalii.

— Tumult w Rheinbrohl. Jak już wczoraj 
donosiliśmy, wieś Rheinbrohl pod Koblencją miała być wi
downią wielkich niepokoi, w skutek czego sprowadzono 
nawet oddział piechoty. Powód do tego zamięszania 
był wedle Germanii następujący: W wspomnianój 
miejscowości chciał pewien protestant, którego żona jest 
katoliczką, pochować swe dziecko ochrzcone w kościele 
katolickim, wedle obrządku protestanckiego. Sprowa
dzono więc pastora z Linzu, i ten domagał się, by przy 
pogrzebie dzwoniły dzwony tamtejszego kościoła katoli
ckiego. Na odmowną odpowiedź zawezwano interwencyi

— Sicuro, 8icurol I ja słyszałem o nie 
których wybrykach młodości hrabiego Gerasimo; nie 
mogę jednak pojąć, aby hrabia Dyonizyusz, którego tu 
wszyscy mamy za świętego, miał się do tyła na sy
nowca zagniewać.

— Nie wypada mi oskarżać młodzieńca — rzeki 
Rodinis; — postępowanie jednak hrabiego Dyonizyusza 
zadziwiać nie może. Gerasimo shańbił zacne nazwisko 
Nanettów, aresztowano go we Włoszech za pospolitą 
kradzież. Cios ten ugodził w serce stryja, powalił go 
na łoże boleści, zkąd wkrótce zstąpi do grobu. Wszelako 
listy młodzieńca pobudziły go do litości i ułagodziły 
wstręt i żal jego; taką owe listy tchnęły skruchą, że 
starzec, przypisując chwilowy obłęd lekkomyślności 
wieku, wydobył krewniaka z więzienia i zasłonił jego 
hańbę. Przyjaciele hrabiego powitali z zaufaniem sy
nowca. Jan Vorati8 mianowicie, który niegdyś był do
broczyńcą, a dziś jest najbliższym przyjacielem hrabiego 
Dyonizyusza, bogaty Voratis przyjął Gerasima w dom 
swój jak syna. Pierwszego dnia Voratis udał się do 
Korfu; za powrotem nie zastał młodzieńca w domu, 
a tymczasem złodzieje rozbili byli jego kasę, rabując 
i unosząc skarby, tak iż bogaty kupiec popadł w nędzę
i bankructwo. Pamiętasz jeszcze niezawodnie ogólne 
zdumienie na wiadomość, że zamiast poszukiwać spra
wców kradzieży, Voratis cofał skargę i tłumił zabiegi 
sprawiedliwości. Zaczęto go podejrzywać o bankructwo 
podstępne na korzyść własną. W jednój chwili mąż 
ten ujrzał swę rodzinę w nędzy, swe dobre imię spla
mione; jednak wołał wszystko znieść w milczeniu raczój, 
aniżeli zasmucić serce starca i przyjaciela chorego. Od-

i

landrata p. Runkel, który przybywszy do Rheinbrohl. 
nakazał dzwonić, „ponieważ kościół jest własnością 
gmiuy politycznej.“ Rozporządzeniu temu oparł się tak 
dozór kościelny, jak i reprezentacja gminy, a nawet 
i rada gminna. Na drugi dzień przybył p. landrat 
przed kościół w otoczeniu 9 żandarmów i z oddziałem 
wojska, sprowadzonym z Koblencji a liczącym 150 żoł
nierzy ; wojsko miało broń nabitą. (?) Ludność w ogóle 
zachowała spokój i umiarkowanie. Przed kościołem 
aresztowano dwóch członków reprezentacji gminnćj 
i kowala. Otwarto następnie kośció 1 — czemu 
ludność przypatrywała się z najwię
kszym spokojem i przy odgłosie dzwonów odpro
wadzono pod osłoną żołnierzy zwłoki dziecka na cmen
tarz. W lłheiubrohl pozostał i nadal sprowadzony od
dział wojska. Co pięć minut przeciąga przez wieś pa
trol z nabitą bronią; aresztował on dotąd jednego 
z mieszkańców za nieprzyzwoite o wojsku wyrażenie.

R 0 S Y A.
* Proces T r y g o n i. W nrze 43 Kuryera P. 

pod rubryką „llosya“ podaliśmy szkic oskarżenia, do 
którego czytelników odsyłamy. Przypominamy, źe Te- 
rentjewa oskarżona jest o czynny udział w okradzeniu 
kasy w Charsonie. Na pytanie przewodniczącego, czy 
się czuje winnną, odpowiada oskarżona, iż sąd może ją 
obwiniać o wszelkie sprawy, jakie się mu podobają, — 
lecz ona niczego przed sądem nie zezna. Także inni 
oskarżeni nie chcą dać żadnych odpowiedzi. Przesłu
chiwania oskarżonych odbywają się pojedynczo — gdy 
badają jednego, reszta wyprowadzona bywa ze sali. 
Prezydent oświadczył obrońcom, iż podczas trwania 
procesu nie wolno im się z obźalowanyiui porozumie
wać. Obrońcy zaprotestowali przeciwko temu i obsta
wali za swą obecnością przy przesłuchach, gdyż obrona 
nie, byłaby dla nich możliwą, gdyby oskarżeni przy py
taniach specjalnych nie mogli się z nimi porozumieć. 
Prezydent widział się wskutek togo zniewolonym do 
zniesienia poprzedniego swego rozporządzenia. Współ
oskarżony Mer kuło w wystąpił dziś w swych zezna
niach jako świadek dowodowy przeciwko . kilku oskarżo
nym, widocznie w celu zwalenia z siebie winy. Jak 
wiadomo, Mekułow znał i zeznał wszystko, co wiedział, 
i na jego zeznaniach opiera się głównie oskarżenie. 
Oskarżeni zachowują się ustawicznie bardo i nieprzy
zwoicie.

— Praw. Wiest. ogłasza regulamin nowych uni
formów dla jenerał-adjutantów i jenerałów świty. Uni
formy te mają mieć krój narodowo-rosyjski.

FRANCYA.
* W nocy z środy na czwartek chciano podpalić 

kaplicę ekspiacyjną w Paryżu. Dwóch przynajmniej 
zbrodniarzy przeszło przez kraty otaczające kaplicę od 
bulwaru Haussmann i po długich operacyach dotarli 
do wnętrza kaplicy, gdzie oderwali skarbonkę od 
muru, chociaż jój nie otworzyli, i podpalili pod ołtarzem 
ogień. Spaliło się kilka kobierców, okryć jedwabnych 
przy ołtarzu — lecz większej szkody nie było. Po pod
paleniu ognia zbrodniarze uciekli.

WŁOCHY.
* Ojciec św. mianował księdza Biskupa Mer- 

milloda radzcą w kongregacyi dla nadzwyczajnych spraw 
Kościoła.

TELEGRAMY.
Petersburg, 24 lutego. Dnia 27 b. m. rozpo

czynają stojące około Petersburga wojska gwardyjskie 
i pułk kozaków dońskich ćwiczenia w marszu, które 
potrwają do 24 marca. (Niemiecka prasa uważać za
pewnie zechce te ćwiczenia w marcu za nowy symptom 
wojenny. Przyp. Red. Kur.)

Londyn, 24 lutego. Jak się dowiaduje Stan
dard, zaproponuje rząd francuski w kwestyi zawarcia 
traktatu handlowego statum quo aż do 16 maja r. b., 
przyczćm uzna Anglią jako państwo naj więcój uprzy
wilejowane ; Standard sądzi, źe rząd angielski zgodzi 
się na tę propozycyą.

Walne zebranie

Spółki Zapisanej.

Wczorajsze roczne walne zebranie naszego Towa
rzystwa Pożyczkowego cieszyło się bardzo licznym 
udziałem, bo zebrało się przeszło 100 członków. Obe
cnym był także ks. Szamarzewski, patron Związku. 
Po godzinie 7mój zagaił zebranie przewodniczący w Ra
dzie Nadzorczój p. dr. Kusztelan, komunikując zarazem 
zebraniu według punktu 2 porządku dziennego, że pp.

tąd słabość hrabiego stała się śmiertelną; odgadł on' 
sprawcę kradzieży, przeczuł poświęcenie Voratisa. Od 
tej chwili postanowił wydziedziczyć zbrodniarza, wyna
grodzić pośrednio krzywdę, uczynioną jego ofierze. Teraz 
wiesz wszystko, mości rejencie, i nie odmówisz mi za
pewne pożyczki — jeżeli się o takową za dni kilka 
upomnę.

Rodinis zamilkł, a i Tapas się nie odzywał, 
w glębokiśm zatopiony dumaniu. Wtóm dał się słyszeć 
dźwięk gitary brzmiącej w przyległój izbie. Jednocześnie 
dwa głosy w zgodnym podniosły się chórze. Wyraźne 
słowa dolatywały na skrzydłach śpiewu:

I księżyc i gwiazdy wszelkie 
Zgasną przy tobie jedyna!

Tapas, jakby przebudzony, spojrzał z przerażeniom 
w około siebie; na widok Rodinisa zebrał myśli i za
wołał :

Caro mi o, jutro urządzimy sprawę pożyczki. 
Dziś wieczór inne mnie czeka zajęcie. Do jutra więc, 
carissimo signor Rodinis.

Domawiając tych słów, wstał z miejsca.
Rodinis pożegnał go ukłonem.
— Moje uszanowanie hrabiemu — wołał Tapas

za odchodzącym. — Do zobaczenia!
Jednocześnie sam do siebie dodał: Vadi al dia-

v o 1 o, poezóm zwrócił się do drzwi pobocznych i gwał
townie je otworzył.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



F. Rałowskj j Wacha potwierdzeni zostali przez Radę
Nadzorczą na dalsze 3 lata na członków Zarządu.

Powołany przez aklamaoyą na przewodniczącego
obrad p. N. Urbanowski, zaprosi! na sekretarzy pp. J. 
lniela i Hedingera, a następnie udzielił głosu p. Rako
wskiemu, dyrektorowi Zarządu, dla przedłożenia rachun
ków i bilansu z r. 1881.

Odczytanie cyfr rocznego sprawozdania poprzedził 
p. Rakowski przemówieniem, które się streszcza w tych 
mniój więcej słowach:

W imieniu Zarządu mam zaszczjt Szanownemu wal
nemu zebraniu przedłożyć rachunki za rok 1881, rok 21 
istnienia naszego Towarzystwa. Jak Szanowni Panowie 
z rac uuku zysków i strat widzicie, rok ten jest bardzo 
korzystnym, bo mimo tego, żeśmy po 6 pręt, przez cały

^kontowali, wskutek czego wo wielu razach obok 
au u Rzeszy byliśmy ze względu tego najtańszą iustytu- 

141 ro^u t0K<> wykazuje się w powainój 
J ? 01, • ' ^4.46 ni. i umożobnia obok tego, te dywidenda 
od udziałów uie mniejsza, jak w innych latach, wypadoie, 
pumę szyć o równą, jak w latach zeszłych, sumę fundnsz 
rezerwowy Towarzystwa. Fundnsz teu wzrósł obecnie do 
powainój sumy 60,839.20 m. i daje tę gwaraucyą, te przy 
traktowaniu spraw Towarzystwa przez ciała decydujące 
umiejętnie i sumieunie i podług wszelkich przepisów pra- 
wnyc Towarzystwo, mimo nawet wielkich katastrof 

iiansowycb, utrzyma się w kwitnącym, jak obecnie, stanie, 
wieidząc to, Panowie, nie przesądzamy, jako ci, co ich 

jest obowiązkiem znajomość jak najtajniejszych spraw tak 
poje ynczych członków jak i ogółu całego Towarzystwa, że 
mogą czasami i jak najdotkliwsze straty materyalne Towa
rzystwo nasze dotknąć, bo gdzie drwa rąbią, tam wióry 
pauają a nasze drzewa, Panowie, to me stuletnie dęby, 
in Cedry niebotyczne, lecz tylko brzózki i sosenki, które 
za lada powiewem wiatru się naginają, a gdy się gną 
i złmnać się także mogą. Przychodzi do tego, Panowie,

0 ta a brzózka złaiuaua, taki upadek pojedynczego człon- 
a, pociągnie za sobą umniejszenie majątku już to braci, 

ju to krewnych, już to przyjaciół, którzy wierząc mu 
" zaklęcie, gdy kredytu potrzebował, ze sercem na
sz m polskióm, chętnie dają mu poręczenia, me uważając 
na jego istotny stan majątkowy, me uważając, na co po
rze uje pieniędzy, czy takowe mu korzyść przyniosą lub 

tylko na stracenie będą użyte. I tak ten upadek jednego 
pociąga albo upadek braci, krewnych i przyjaciół, albo 
ich tak dotyka majątkowo, że kredyt im się kompletnie 
ucina i om całkióm ubożeją. Przy położeniu takióm rzeczy, 
Panowie, u nas a głównie w Towarzystwach Pożyczkowych 
zadanie nasze jako Zarządu jest trudnem i musi się kon
centrować w dwóch kierunkach, jednym, w interesie całego 
Towarzystwa, i drugim, w interesie każdego jego członka, 
bo całe Towarzystwo, teu w spojeniu łańcuch nierozerwalny 
i mocny, w pojedyńczych ogniwach kruchy i słaby, i gdy 
w takich razach jedno ogniwo takie pęknie, wtenczas i łań
cuch na mocy traci. W obecnój chwili, Panowie, pękły 
dwa takie ogniwa w naszym łańcuchu, i to ogniwa, źo się 
tak wyrażę, jedne z największych, słowem największe, bo 
zo względu na rodzaj przemysłu, obrotu i rozgałęzionego 
działania potrzebujące wielkiego kredytu. Upadek dwóch 
tych członków naszego Towarzystwa, Którzy wiele ¿naszego 
kapitału obrotowego absorbowali, przez zapobiegliwą czyn
ność Zarządu i wsparcie takowego przez Radę Nadzorczą, 
me grożą przy obecuóm położeniu rzeczy stratą Towarzy
stwu. Zobowiązania obu są, bądź do grosza gotówką za
płacone, bądź są poręczeniami i podkładkami zabezpieczone. 
Nie przeczymy, żo mimo tego straty ostatecznie wykazać 
się mogą, bo, jak wspomniałem, nie jest rzeczą absolutnie 
pewną, czy pociągnięci poręczyciele zobowiązaniom swoim 
wszystkim będą mogli dostatecznie zadosyćuczynić, ale mimo 
to twierdzić możemy, że chociaż nastąpi najgorsze, to strata, 
jakaby w tym wypadku powstać mogła, byłaby w stosunku 
do akredytów interesowanych bardzo mała i w niczemby 
nie wpłynęła na korzystny stan naszych interesów. Natu
ralnie i tu wiele czynie, a mało mówić trzeba, a wyka- 
żemy przy przyszłych rachunkach, do których zapewne 
rzeczy będą uregulowane, że jasno i zgodnie z prawdą 
1 anom sprawę tę przedłożyliśmy, która to sprawa, przez 
obmowy ludzi, co w mętnój wodzie ryby łowić lubią i ze 
żalem wyrzec można, przez odmowy nawet członków naszych 
nie znających istoty naszych działań i stanu rzeczy samej, 
mogłaby nie materyalnie, lecz moralnie instytucyi 
naszój, zdaniem naszem, w obecnym czasie najżywotniejszej 
i najpożyteczniejszej, zaszkodzić.

Następnie odczytał p. dyrektor Rakowski cyfry spra
wozdania za ubiegły rok obrachunkowy. Z takowych 
okazuje się, że obrót Spółki w r. z. wynosił po każdój 
stronie po 9,140,063 marek. Pożyczek udzielono w cią
gu roku 2,877,942 marek, a włącznie z remanentem z 
roku 1880 marek 736 526 wynosił obrót weksli dyskon
towanych marek 3,614,469; z tych spłacono marek 
2,832,402, tak iż z końcem roku pozostało pożyczek na 
weksle marek 782,066.

Rachunek zysków i strat przedstawia zysku z lo- 
kacyi kapitałów (czyli z dysconta i prowizyi od poży
czek i innych źródeł) marek 60,604, tudzież zysku na 
papierach publicznych marek 1640, tak iż brutto zysk 
wynosił marek 62,244. Po opłaceniu procentów od de
pozytów marek 30,435 i innych wydatków, pozostało czy
stego zysku marek 15,664. Zysk ten rozdzielony został 
podług statutu na udotewanie funduszu rezerwowego i 
oprocentowanie (dywidenda) udziałów po 5 procent — 
i pozostała przewyźka marek 4229 do dyspozycyi wal
nego zebrania. Z cyfr bilansowych wymienić wypada 
kwotę złożonych depozytów, która wzrosła z końcem ro
ku do marek 678,732.

Po krótkiój dyskusyi nad pozycyą kosztów admini
stracyjnych, odczytał p. Orłowski sprawozdanie Rady 
nadzorczej z podaniem ważniejszych wiadomości ogólnych 
i statystycznych. Nastąpiło sprawozdanie komisyi rewi- 
zjjn^j, które odczytał p. Czarliński. Komisya odbyła 
dnia 17 b. m. rewizyą, a znalazłszy wszystko w należy
tym porządku, wnosi o udzielenie pokwitowania Zarzą
dowi i Radzie nadzorczej, co tóż zebranie jednogłośnie 
postanowiło. Dalój wniosła komisya rewizyjna o wyzna
czenie członkom Rady nadzorczej wynagrodzenia po 
1 marce 50 fen. za każde posiedzenie, razem 1401 m.,
CQ bez dyskusyi przyjmuje walne zebranie.

Przy załatwieniu punktu 7 porządku dziennego, 
proponował p. dr. Kusztelan w imieniu Rady nadzorczej 
aby z pozostającćj jeszcze do dyspozycyi walnego zebra
nia przewyżki zysków marek 2828.53 wyznaczyć 1 proc, 
superdywidendy (nad statutem przepisane 5 proc.) od 
udziałów w ilości marek 905.11, a resztę marek 1923.42 
przekazać do funduszu rezerwowego, który tym sposo
bem dojdzie wraz z dopisanemi już za zeszły rok czę
ściami zysku do wysokości marek 62,762.62.

Dr. Jarnatowski stawia wniosek o wyznaczenie wyź- 
szój dywidendy, a mianowicie 3 proc, superdywidendy, 
który to wniosek popierał p. Modrzyński. Wywiązała 
się dłuższa dyskusya, wśród którój wyjaśniano, że po

* Teatr. Dziś w sobotę „Cyrulik Sewilski" wy 
stęp gościnny pp. Artót i Pa di 11 a. — W niedzielę 
„Zagroda Sobkowa". — W poniedziałek „Halka", opera 
Moniuszki w 4 aktach. — Wo wtorek „Czarne djabły", dra
mat w 4 akt ich z francuskiego W. Sardoti na benefis 
paDi Otrębowój. — W środę dnia 1 marca „Przeor 
Paulinów".

* Posiedzenie Wydziału historycznego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 27 b. m. 
o godzinie 6. wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiej Nr. 35. —■ Na porządku dziennym odczyt ks. 
dra Łukowskiego p. t,: „Zapiski sądowe opałów Lu
bińskich z XV wieku."

* Odczyt p. N. Kośoiesza Żaby wysłuchało wczo-. 
raj dość liczne grono publiczności z widocznóm zajęciem 
Szanowny prelegent, weteran z r. 1830, dochodzący 8 krzy
żyka mówił z zapałem i żywoścą o swych dalekich na dru- 
giój półkuli podróżach. Z rzewnem uczuciem wspominał 
rodaków, których poznał w Chicago, w St. Fiancisco, na 
szczytach Andów, lub w St. Jago (Piotrowski, Ernest Ma
linowski, Domejko i innych), — bo quae regio nostri non 
plenat laboris. Na wstępie mówił p. Żaba w pięknych, 
cytatami z poetów polskich okraszonych słowach o postępie, 
środkach komunikncyjnych. W krótkich słowach przebiegł 
Anglią, Ocean Atlantycki, przeprowadził słuchacza z Nowego 
Jorku do St. Fraticisko, a ztamtąd na wyspy Hawajskie. 
Ciekawe spostrzeżenia i piękne poglądy przeplatał dowcipa
mi i anegdotami, których publiczność z zadowoleniem słu
chała. Spodziewamy się, że Szan. prelegent nie poskąpi 
nam opowieści dalszych swych podróży w następnym od
czycie.

* Koncert czwartkowy w teatrze naszym nie zwabił 
do teatru zbyt wiele publiczności pomimo bordzo urozmai
conego programu, ułożonego przez p. C1 e m e n t i’e g o, który 
także wziął w koncercie tym udział. Głos pana Cl. znany 
jest naszój publiczności — we wszystkich swoich partyach 
zyskiwał tóż śpiewak ten zasłużone oklaski. W wielkim 
duecie z Aidy obsypała publiczność pospołu z p. Cl. hu- 
cznemi oklaskami panią Kas pro wieżo wą. — Pan 
B e h r 6, fortepianista, Który już niejednokrotnie w kon
certach polskich występował, odegrał w czwartek Ma
zurka i Impromptu Chopina, oraz Walca Wienia
wskiego. Trudnym do oddania jest utwór Chopina, a mia
nowicie mazurek przez nie-Polaka. To tóż pomimo wszel
kich starań, obcokrajowiec nigdy nie zdoła Chopina dobrze 
odegrać. Chopin podobDo Sam to powiedział, a stwierdzają 
to i inni, którzy grę Chopina na własne uszy słyszeli - 
jedyny Liszt podobno zdołał wniknąć w ducha utworów naszego 
mistrza. Gra pana B. w utworach Chopina podobać się 
będzie — ale nie porwie nas Polaków za sobą. — Dochód 
brutto z koncertu przyniósł 545 in.

* Wo wtorek dany będzie w teatrze naszym na do
chód pani Otrombowej cztferoaktowy dramat W. Sardou 
Czarne djabły. Pani Otrembowa przez grę swoję podczas 
pobytu swejgo w Poznaniu zyskała sobie sympatyą, tak że 
zapewne zbytecznómby było zachęcać publiczność do 
licznego przybycia we wtorek do teatru na benefis tój dy- 
styngowanój artystki.

* Praypominamy, że w przyszły poniedziałek 27 
i we wtorek 28 lutego odbędzie się walne zebranie Towa
rzystwa gospodarczego.

* Sprawa p. Bennigsena-Foerder w sejmie pru
skim. Na piątkowóm posiedzeniu sejmu pruskiego poseł 
Rickert poruszył sprawę p. Bennigsena, który, pozba
wiony urzędu radzcy ziemiańskiego w Lauenburgu, przenie
siony został do dyrekcyi policyi w Poznaniu. Poseł Rickert, 
biorąc asumpt z agitacyi przedwyborczej urzędników na 
rzecz kandydatów rządowych, tak się wyraził o agitacyi p. 
Bennigsena: „W Lauenburgu agitacye rządowe doszły do 
punktu kulminacyjnego. Na dwa dni przed wyborami, dnia 
2. października r. z., ogłosił landrot Bennigsen pismo 
ulotne, skierowane przeciw posłowi, radzcy kamery Berlin
gowi. P. Bennigsen zarzucił 70 letniemu Berlingowi cały 
szereg zbrodni, których p. Berling miał się dopuścić

dług postanowienia nowego statutu Spółki (§ 41) dywi
denda nie może przenosić stopy procentowej od udzie
lonych pożyczek. Ponieważ stopa procentowa od poży
czek wynosiła w roku zeszłym 6 proc., przeto ogólna 
dywidenda także tylko 6 proc, wynosić może. Po tóm 
wyjaśnieniu cofnięto wnioski o wyznaczenie wyższój dy
widendy i takowa według propozycji Rady uchwaloną 
została. Nadmienić tu jeszcze należy, co na walnem 
zebraniu zakonstatowanem zostało, że do funduszów re
zerwowych Spółki należy także fundusz (28,386 marek) 
na wątpliwe pretensje odstawiony, tak iż właściwie wy- 
uoai fundusz rezerwowy marek 91,148.

Nastąpiły wybory sześciu członków Rady nadzor
czej i pięciu członków komisyi rewizyjuój. Na człon
ków Rady nadzorczój zyskali większość głosów pp. Fr. 
Gruszczyński, Zeylaud, A. Piitzner, L. Kaniewski, Biruer i 
Z. Mazurkiewicz — zaś na członków komisyi rewizyjnój 
pp. Hedinger, J. K. Nowakowski, R. Barcikowski, Czar
liński i Berendes.

Przy ostatnim punkcie porządku dziennego (wnio
ski członków) stawił dr. Jarnatowski wniosek o zwołanie 
nadzwyczajnego walnego zebrania w celu zmiany § 41 
statutu, przepisującego, że dywidenda uie może przeno
sić stopy procentowój od udzielonych pożyczek. Wnio
sek teu uzyskał po ożywionej dyskusyi większość. Na
stępnie stawił dr. Jarnatowski drugi wniosek, w którym 
żądał, aby na porządku dziennym mającego się zwołać 
nadzwyczajnego walnego zebrania dla zmiany ustaw po
stawić także wniosek, iż członkowie Rady nadzorczój uie 
mogą korzystać z pożyczek. Wniosek ton upadl. Wśród 
dyskusyi, która przeważnie była skierowuua przeciw te
mu wnioskowi, oświadczył ksiądz Patron, iż na podsta
wie dokladu- j rewizji ksiąg Spółki, którój przez dwa dni 
dokonywał, może zakoustatować, że członkowie Rady 
nadzorczój w obecnym jej składzie tylko w bardzo skrom- 
uój mierze kredytem w Spółce są angażowani.

Po odczytaniu protokółu solwowal przewodniczący 
zebranie o godzinie 11.

Zebrani wznieśli rozchodząc się, okrzyk „Niech 
żyje!“ na cześć Patrona, księdza Szamarzewskiego, 
który raczył zebranie swą obecnością zaszczycić i za
wsze tak gorliwie pracę swą dla dobra Spółek poświęca.

KRONIKA
iiiiejstma, lirowincyonalua i zagraniczna.

Poznań, sobota dnia 25 lutego,

* Doniesienia urzędowe. Rzecznik Honnig wo 
Wrocławiu mianowany został uotaryuszem w obwodzie wyż
szego sądu ziemiańskiego we Wrocławiu z siedzibą wtemże 
mieście.

przed 35 laty, jako to: kradzieży, podpalania itd. Po 
wyborach wusiał Bennigsen deprekować oaraionego, 
i kiedy • go za inną potwarz Bkazano na 3 mieiiące wię
zienia, przeniesiony został do Poznania, lecz właści
wie powinien on całkiem wystąpić ze służby 
rządowej, a to ze względu na prawo publiczne.“ — 
O odpowiedzi ministra piszemj’ pod rubryką Niemiec.

* Świadectwo wydane rodzicom polskim i ka
tolickim. Posener Zły. rozpisując się z nieopisaną bo
leścią nad cofaniem się symultanizmn szkólnego w naszój 
dzielnicy i identyfikując to z cofaniem się niemczyzny — 
skarży się na ministra oświaty że tak mało troszczy 
się o rozwój ducha niemieckiego w W. Ks. Pozuańskiem. 
Są to chroniczne napady, z których się Posn. Zły. nie wy
leczy — uie będziemy tóż w tym przedmiocie z nią po
lemizowali.

Zwracamy tylko uwagę na piękne świadectwo, jakie or
gan liberalny daje rodzicom polskim i katolickim w nastę
pujących słowach: , Polsko-katolicki dom rodzinny jest otwar
cie i bez wyjątku nieprzyjacielem szkoły symultaunój i po- 
dajo działaczom polskim rękę do podkopywania wpływów 
tejże szKoły.“ Brawo! — gdzie tak dotąd nie jest, to ry
chło tik być powinno. Hasłem wszystkich katolików i Po
laków powinno być odtąd: Precz ze szkołami symultanuemi 1 
Prócz z taką praktyką, żeby protestanccy nauczy
ciele przez długie lata uczyli po 20—30 katolickich 
dzieci — katolickiój religii św. 1 To musi ustać 
w przyszłości, czy się to Posn. Zły. podoba czy nie.

Posn. Zły. w strachach śmiertelnych widzi już, jak 
wszystkie szkoły symultanno powoli odzyskują charakter wy
znaniowy. Niestety, tak skorym rząd pruski w naprawianiu 
złego, przez liberałów zdziałanego, nio jest.

Prosimy spojrzeć nu Gołańcz — gdzie od lat kilku 
cała roprezontacya, cało obywatelstwo bez różnicy wyznań 
żąda zniesienia, symultauki — a colu swego osięguąć nie 
możo! Posn. Zły. wylewa łzy rozpaczy nad tóm, że semi- 
uaryuni nauczycielskie w Kcyni zachowało charakter kato
licki i żo tamtejsza syuiultanizowana szkoła owangiolicko- 
źydowska ma być znów wodług wyznań rozdzielona, jak się 
to już dawniój stało we Wrześni. Czyżby Posn. Zły. ży
czyła sobie, aby w Kcyni zachodziły takio przypadki i tak 
dotykalne sceny jak we Wrześni pomiędzy tamtejszym rabi
nem a protestauckim inspektorem powiatowym ? Jak dja- 
beł przód święconą wodą, tak Posn. Zły. stracha się tóż 
przed najuowszem rozporządzeniom pana ministra, który 
nakazał, aby w szkołachtutojszychcodzien 
nie rano rozpoczynano naukę szkólną pa
cierzom — i że kilku tutejszym pastorom protestanckim 
przywrócono nadzór i kierownictwo wykładu religii św. — 
Pierwsze mianowicie rozporządzenie w rozpacz wprawia bez
wyznaniowy organ poznańskiego postępu. Jak to — a 
więc codziennie mają się dzieci podług wyznania rozłączać, 
tu katolicy Polucy, tam katolicy Niemcy, tu protestanci, tam 
żydzi — i po odmówieniu pacierza dopiero wracać na świe
cką naukę ? — pyta. Posn, Zły. Tak będzie dopóki się 
Lberalno-postępowe żywioły w Poznaniu z Posn. Zły. na 
czeie upierać będą przy zatrzymaniu symultaunego charak
teru szkół tutejszych! Czyżby uie było lepiój rozłączyć 
dzieci raz na zawsze, aniżeli powtarzać to nieustannie i co
dziennie f

Obowiązkiem nas Polaków i katolików jest nie usta
wać w agitacyi, aby szkoły symultanne, które na ka
żdym kroku okazują się szkodliwemi w religijnóm wychowa
niu dzieci — usunąć, a w miejsce ich przywrócić cha
rakter wyznaniowy.

Czyżby nie był czas wystósować petycyą do rejencyi, 
aby dzieci katolickie przed rozpoczęciem nauki chodziły do 
kościoła na mszą św.? — Nalcłałoby się nad tein za
stanowić.

* Kasy oszczędności szkół tutejezych wzięły swój 
początek w szkole przy M. Garbarach, i to wprawdzie na 
Wielkanoc. Dzieje się to w ten sposób, źo dzieci oddają za
oszczędzoną kwotę rektorowi, który znów upo zapisaniu ich 
oddaje do miejskiej kasy oszczędności. Rezultat tego za
kładu jest dotąd następujący: z 378 uczniów 204 złożyło 
swe zaoszczędzone pieniądze, razem kwotę 983 marki 4 fu., 
niżój 1 marki 47, a 1 markę i wyżój uczniów 157. Za
chodzi jednakże pytanio, czy to rzeczywiście są składki 
uczniów, a nio czasem samych rodziców, gdyż uie podlega 
wątpliwości, żo dziecko ubogich nieraz rodziców, składająco 
po 3, 6 a nawet do 9 marek, nie może być oszczędzoną 
własnością dziecka, ztąd tóż nie można tu właściwie mówić 
o oszczędności dzieci, a więc tóż niewiadomo, czy ta in
stytucja wpłynie na przyszłą ich oszczędność.

* Na Chwaliszewie, gdzie po większój części mie
szkają Polacy, obrany został w dniu 15 bm. sędzią polu- 
bowym oberżysta G u m p e 1, żyd, nie władający wcale ję
zykiem polskim. Jak się taki sędzia zdoła porozumieć 
z stronami spornemi ? — Jeżeli magistrat z reprezentacyą 
miejską tak mało o polski język dbają i wybierają takich 
ludzi na urzęda takie, to spodziewać się należy, że sąd 
uwzględni więcój obywateli Chwaliszewa i pana G. n i e po
twierdzi.

* Burmistrz Herse, o którego wyjeździe do Karl-s 
badu za urlopem donosiliśmy, zamyśla podobno zupełnie 
wyrofać się z życia publicznego i z tego powodu złożył 
urząd przewodniczącego w tutojszym niemieckim związku 
stronnictwa postępowego.

* Posadę inspektora budowli krajowych przy tutej- 
szćj rejencyi po p. Łukomskim ma objąć na próbę od Igo 
kwietnia budowniczy rejencyjny Puhlman.

* W Gnieźnie na sali hotelu Europejskiego będzie 
miał w przyszły wtorek dnia 28. bm. o godz. 8 wieczorem 
odczyt p. Kościesza Żaba, o podróżach swoich po Ame
ryce i Australii.

* Chodowla koni w Prusach Wschodnich zjednała 
sobie pewien rozgłos, czego dowodzą także ostatnie targi 
remontów. Pręsy Wschodnie dostawiły w roku 1880 koni 
11,850, z których zakupiono 4423, Prusy Zachodnie dosta
wiły 1118 koni, z których zakupiono tylko 361. Dla 
stadnin zakupiono dalój z Prus Zachodnich w ostatnich 
5 latach tylko 5, z Prus Wschodnich natomiust zakupiono 
348 koni.

W pruskim etacie państwowym na rok 1882 
do 83 znajdujemy dla naszego Księstwa następujące pozy
cje . Na dodatki dla ewangielickich duchownych i kościo
łów w obwodzie regencyjnym poznańskim 38,394,53 m., 
w obwodzie bydgowskim 22,287,73 m., dla katolickich zaś 
księży i kościołów w obwodzie poznańskim 20,089,51 m., 
w bydgoskim 28,914,63 ; na stypendya i wsparcia dla go
dnych a niezamożnych studentów w poznańskim obwodzie 
11,018,40 rn., w bydgoskim 3,700 m.; na stypendya 
i 'wsparcia dla uczniów w obwodzie poznańskim.

* Najwięcej gwiazd i orderów, bo aż 65, posiada 
w Niemczech książę następca tronu. Po nim idzie książę 
Karol, dekoracyi 55, i książę Fryderyk-Karol 53, Hrabia 
Piickler, szambelan cesarski ma gwiazd i orderów 49, 
książę, Bismarck 44, hrabia Moltke 43, książę Albert pru
ski 35. feldmarszałek hrabia Manteuffel i jenerał Blumen- 
thal zaś tylko po 32. Daj Boże wjtrzymać tyle ciężaru.

* Wszystkim óśmiu oskarżonym w sprawie Ring-

theałru w Wiedniu wręczono wczoraj przed południem akt 
oskarżenia.

* Oświecanie ulic. Berlin obchodzi w roku bieżą
cym dwukrotną rocznicę rozpoczęcia oświetlania ulic za po
mocą lamp olejnych. W roku 1682 wydał Kurfirst osobne 
w tój sprawie rozporządzenie, mianował osobnego inspekto
ra, dozorującego nad zapalauiem tychże lamp (zimą paliły 
się od 6 wieczorem do 7 rano) i wyznaczjł ciężkie kary 
cielesne na tjch obywateli, którzy obowiązku tego za
niedbywali.

* Benefis• p. Modrzejewskiój w Warszawie odbędzie 
się 9 marca. Artystka wybrała nieznaną zupełnie publi
czności polskiój sztukę p. t. Hora, napisaną przez duń
skiego autora p. Ybsena. Z beuefisem połączy artystka 
i cel dobroczynny. Ceny bowiem będą podwyższone, ale 
przewyżkę przeznacza p. M. na szkołę w Zakopanem, bę
dącą jej dziełem.

* Przez dorożkę przypadek. Dr. Szczęsny Ma
ciejowski,* starzec 801etni, weteran z roku 1830, przecho
dząc we Lwowie przez ulicę Halicką, przejechany został 
tak niebezpiecznie, że wątpią o jego życiu.

* Profesor Stanisław hr. Tarnowski rozpoczął 
w środę szereg tegorocznych wykładów w ratuszu warsza
wskim na dochód osad rólnych. Profesor Tarnowski mówił 
o Nieboskiej kotnedyi Zygmunta Krasińskiego. W piątek 
odbył się drugi wykład profesora O dalszym rozwoju po- 
ezyi romantycznej polskiej. Odczyt trzeci i ostatni od
będzie się w niedzielę.

* Ślub. Dnia 21 b. m. odbył się w kościele archi 
katedralnym wo Lwowie ślub dr. Alfreda Biesiade- 
c k i e g o, galicyjskiego protomedyka z panną Tyszków- 
ską-Korytowską.

* Z Akademii Umiejętności w Krakowie. W Aka
demii umiejętności odbyło się dnia 20 b. m. posiedzenie 
Wydziału matomat.-przyrodn. pod przewodnictwem dyrektora 
dr. Teichmauna. Sekretarz Wydziału prof. dr. Kuczyński 
zawiadomił, iż właśuio wyszedł z pod prasy pierwszy tom 
dzieła Włady sława Taczanowskiego pod tytułom: Ptaki 
krajowe, wydawanego nakładem Akademii uinojętuości. 
Następnie odczytał odpowiedź p. Eugouiusza Dziewulskiego 
na uwagi zrobione przez sprawozdawcę o jego pracy, przed- 
stawionój Wydziałowi dnia 20 grudnia r. z., tudzież wia
domość podaną w Comptcs rendus Akademii paryskiój o 
odkryciu wodnika kwasu węglowego przez dr. Zygmunta 
Wróblowskiego. Prof. dr. Kuczyński zdał sprawę o pracy 
dr. J. Puluja p. t. „Kilka nowych przyrządów elektrycznych.“ 
Dr. Rostafiński wyłożył treść swej rozprawy: „O wodoro
stach barwiących głazy tatrzańskie na wielkich przestrze
niach — nowy rodzaj Sphaerogoniutn“, objaśuiając rzecz 
przedstawionemi rysunkami. Nad tym przedmiotem wywią
zała się dyskusja, w którój oprócz autora udział brali 
dr. Ściborowski, dr. Major i dr. Teichmann. Nakoniec 
dr. Rostafiński przedstawił zebrane dotąd przez siebie ma- 
teryały do słownika pojęć botanicznych. Na posiedzeniu 
administracyjuóin, które się odbyło w dalszjm ciągu po
przedzającego odesłano do komitetu redakcyjnego wyżój 
wspomniono rozprawy dr. Puluja i dr. Rostafińskiego, tu
dzież rozprawy następujące przedstawione na posiedzeniu 
Wydziału dnia 20 stycznia rb.: a) dr. Wierzejskiego: „O 
skorupiaku z tatrzańskich jezior Branchineta palidora O. T. 
Muller“; b) p. J. Szyszyłowicza: „Kwas rozelowy jako od
czynnik na śluzy roślinne“; c) prof. Wł. Kulczyckiego: 
„Opisy nowych gatunków pająków z Tatr, Babiój góry 
i Karpat ślązkich. Nakoniec porozumiano się co do zasad, 
według których ma być ułożonym słownik pojęć bota
nicznych, z przedstawionych przez dr. Rostafińskiego 
materyalów.

* Napad. Korespondent Echa Łomżyńskiego w li
ście z pod Szczuczyna donosi, że w nocy z 14 na 15 bm., 
niewiadomi zamaskowani złoczyńcy, uzbrojeni w rewolwery, 
napadli na dom księdza Nagórki, proboszcza we wsi Słuez, 
a związawszy silnie powrozami tak księdza jak i jego służbę, 
zbili ich kijami i obstawili dom swymi spólnikami, aby nikt 
ztamtąd nie zdołał się wydostać dla zrobienia alarmu. Na
stępnie zrabowali wszystkie pieniądze w złocie i srebrze, 
jakie ksiądz posiadał w ilości kilkuset rubli, oraź list za
stawny na 3,000 rubli, lichtarze srebrno, łyżki i inne przed
mioty wartościowe. Policya tegoż samego dnia udała się 
na miejsce wjrpadku dla wyśledzenia przestępców i oddania 
ich sędziemu śledczemu dla ukarania.

* W Odesie w dniu 21 bm. odbyło się uroczyste na
bożeństwo w kościele katolickim z powodu popełnionego 
tamże świętokradztwa. Kazauia wygłoszono w językach pol
skim, francuzkim i niemieckim. Napływ publiczności był 
ogromny. Jakiego rodzaju jednak popełniono świętokractwo, 
nie donoszą,

* W pewnój części stanu Mississipi nastała w sku
tek wielkich powodzi bieda. Przestrzeń około 150 mil 
stoi pod wodą — ludność składa się w przeważnój części 
z murzynów. W senacie, jak w izbie deputowanych w No
wym Jorku wniesiono rozolueje o udzielenie nieszczęśliwym 
pomocy; rozolucye te przekazano komisyom.

* Jenerał Skobielew, który w obecnej chwili jest 
przedmiotom zajęcia całój Europy, liczy lat 37 i jak do
nosi Figaro paryski, jest tak wysokiego wzrostu, że w na
miocie podczas kampanii niemoże stać wyprostowany; ma 
w twarzy wyraz intoligencyi, oczy niebieskie żywe, czoło 
wypukłe i włosy oraz brodę blond. Olgaduąć w nim mo
na na pierwszy rzut oka energią, zdolną do wszelkiój ini- 
cyatywy i wszelkich poświęceń. Opowiadają, mówi dalój 
Figaro, że nio minął jeden dzień, aby podczas wojny bał- 
kańskiój nie brał udziałą w bitwie. Jeżeli nie przyszła 
na niego kolej iść w ogień, musiał obejść rozkaz i w ka
żdej Malce był czynnym. W odwrocie zostawał w tyle, 
zsiadł z konia i szedł ostatni w tylnej straży. Nigdy, 
zwyaięzca lub zwyciężony nie opuścił pola bitwy, nie za
brawszy poległych co do jednego. Głęboko i szczerze na
bożny nie zaniedbjwał nigdy brać z odkrytą głową na czele 
swego wojska udziału w modlitwie wieczornej. „Nie ła
two mówił on, idzie się na śmierć nie wierząc w Boga 
i w przyszłe życie po za grobem.“

’ Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 26 lutego, św, 
Aleksandra b. Wschód słońca o godzinie 6 mi
nut 56. Zachód o godzinie 5 minut 31.

Długość dnia 10 godzin 35 minut.
Wypadki historyczne. 1383 Na sejmie w Sie

radzu Jadwiga królową ogłoszona. — 1430 Władysław Ja
giełło rozprzestrzenia przywileje szlacheckie. — 1654 Mo
skwa prosi o pokój. — 1701 Rrzymierze Augusta II z ca
rem Piotrem w Birzach. — 1831 Skrzynecki naczelnym 
wodzem. — 1846 Klęska pod Gdowem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 27 lutego, św. Ana
stazy i p. Wschód słońca o godzinie 6 minut 54. 
Zachód o godzinie 5 minut 32.

Długość dnia 10 godzin 38 minut.
Wypadki historyczno. 1290 Zwycięztwo Wła

dysława Łokietka nad Konradem. — 1369 Traktat zacze
pny i odporny z Węgrami w Budzie. — 1380 Zawarto 
traktat z mistrzem inflanckim. — 1680 Ślub Michała Wi- 
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śuiowieckiego i Eleonorą Austriaczką w Cięstochowie. — 
1837 Zamordowauj w Wilnie ßijmou Konarski. — 1846 
Pobożna procesja przez Austryaków na Podgórni wymordo
wana. — 1861 Rzeź w Warszawie.

(K)j Z Wrsoaińsklogo, 24 lutego. W dniu 23 bm. 
»łożyliśmy do grobu nieśmiertelne szczątki ś. p. ks. Józefa 
łomżyńskiego, proboszcza parafii kolaczkowsk.ój i wszem- 
burskiej, w dekanacie milosławskim. Urodzony w r. 1829 
ukończy! znano i sławne w swoim czasie gimnazjum trze- 
meszynskie, poczóm następnie z zapałem oddał się studyom 
teologicznym. Wychowany w zasadach wiary św. kato
lickiej przez rodziców religijnych, uszczęśliwiony wstąpił do 
somiuaryum w Poznaniu, by zadość uczynić pragnieuiom 
swoim, żywionym w sercu od dziecństwa a pełnym wiary 
i przywiązania do religii przodków swoich, W roku 1858 
wyświęcony na kapłaua, pracował jako wikaryusz w Gro
dzisku i Kościanie, zkąd w uznaniu za połóżoue zasługi 
około sprawy Kościoła powołany i przeznaczony został na 
pasterza parafii w Kołaczkowie i Wszomhorzu w r. 1868. 
Chlubne i dla siebie chwalebno zostawił wspomnienie w 
polskich naszych miasteczkach Grodzisku i Kościanie. 
Zaraz po swojórn na kapłana wyświęceniu jął się chciwie 
pracy i obowiązków sobie powierzonych, z całóm poświę
ceniem oddał się słułbie boźój, nie swojój, ale Uoga chwa
ły szukając, pracował usilnie i wytrwale w winnicy pań
skiej. Wszędzie umiał zyskać sobie serca przychylno, 
chętnie go słuchano na kazalnicy i w koufesyonale, każdo 
jego słowo znalazło oddźwięk i pożądane przyniosło.owoce, 
był on i pozostał do śuiiorci kapłanem, rozumiejącym stun 
swój i obowiązki jego, wiara i sprawa Kościoła były mu 
skarbem nieopłaconym, dla nich żyć, cierpieć i umierać 
było życzeniom jogo. A któryż z pastorzy dusz naszych 
nie był w czasach naszych skazany na walki i cierpienia, 
czyjeż sorco więcój jeśli nie kapłana patrzeć musiało z bo
leścią na walące się na Kościół klęski, osłabiająco wiarę, 
szarpiące węzeł łączący dusz pasterza z swoimi owieczka
mi i 8. p. ks. Józef przetrwał bój życia szczęśliwie, wal
czył jako żołnierz mężnie i wytrwale, pewny rychlej czy 
późniój zwycięstwa sprawy świętój i zastósować dziś można 
do niego słowa Pisma św. „potykaniem dobrom potykałom 
się, zawodum dokonał, wiaręin zachował, naostatok odłoźou 
mi jest wieniec sprawiedliwości, który mi odda Pan, sędzia 
sprawiedliwy.“ I z.uów w rzędzie osieroconych parafii dwie 
nowo (154ta i 155ta) znalazły się, liczące 1500 dusz, po
zostawione bez regularnój pasterskiój opieki, skazano na 
sioroctwo i nędzę duchowną! „Cóż się stanie z parafiana
mi mojcnii po śmierci mojój" — wołał na łożu boleści 
ś. p. ks. Józef, widząc, jaki straszny cios spotyka parafian, 
pozbawionych dusz pasterza, swojego nauczyciela i stróża 
praw bożych na ziemi. Choć krótko ciorpiał, zniósł cier
pienia swojo spokojnie; na śmierć goduio przygotowany 
przoz kilkakrotno przyjęcie Sakramentów św. zasnął szczę
śliwy w Bogu. Dziś smutek i łzy w parafii po utracie 
swojego pastel za, szereg kapłanów w dekanacie zmniej
szony, przyjaźni węzoł przełamany, świeża mogiła — nowa

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 24 lutego.

BAZAR. Panie Ir. Kwilecka z Dobrojewa, dr. Kantakowa 
z Koronowa i Żychlińska z Twardowa, Zabłocki z Psar, 
Modlibowski z Golinki, Chłapowski z Kuczkowa, Chła
powski z Kopaszewa, Zikrzswski z Żabna, Breza z żoną 
z Zborowa.

(NatleMłano.)
,Zlotu K«ięgu Szlachty Polskiej.*

Wyka po cenach pełnych, 147—154 mrk. — Tatę 
bez interesu 150—155 mrk. — Wszystko u 1000 kilogr. 
Mąka sial«, mąka pszouna nr. 00 15—15,25 mrk., 
O 14,50 14.75 mrk., mąka rżanna ni. O i I 11,25 — 1 
rark. za 50 kilogr

Okowita W targu okowitą panowała bardzo słaba 
deneya; przy słabym interesie tony spadały. Brak ehęe 
spekulacji, gdyż przy braku olbjtu spodziewa się k-żly 
szej zniżki w renach. Na składzie znajduje się prawi» 2 
liony litrów. Dowozy silu«. Notowania końcowe: luty 4 
mrk.. marzec 45,80 mrk., kwii-rioń 46,40 mrk, kwiecień 
46,80 mrk., mai 47,10 rark., czerwice 47,70 mrk., lipiec 4 
mrk., sierpień 48,80 mrk. za 10,0o0 litrów proc.

r k a

nr.
1,50

ten- 
i do 
«lat
in i- 

5.60 
-maj 
8.30

ruina!

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* P Galasiewlcz, autor „Czartowskiój Ławy", kończy 
wą 5 aktową sztukę p. t. „Wspólno winy."

Rocznik naukowy. Młodzież uniwersytoeka warszawska 
i w tym roku zamierza wydać „Bocznik prac naukowych." 
Mato yaly do „Bocznika“ już są zobrano i podobno ma ich być 
Więcej niż w latach poprzednich Bocznik opuści prasę w końcu 
przyszłego miosiąca i będzie już trzecim z rzędu.

* Gwiazdy wyszedł numer 8 i zawiera: Fabryka zam
knięta. (Dokonczcnio nastąpi). — Na łono matki. ' Powieść 
osnuta na tle stosunków amerykańskich Bozdział XXI. i XXII. 
(Dokończenie nastąpi). — O biednym muzykusie i o lichu, 
co siedziało u niego za piecem przez Władysława Szymano
wskiego. (Ciąg dalszy.) Część I. Rozdział VIII i IX - Głó
wne rasy ludzi. (Z rycinami). - Straszna komnata Opowiedział 
M.. A. Buda. (Dokończenie nastąpi). — Rozmaitości. - Dodatek 
z wiadomościami ze świata i z naszych stron. — Ogłoszenia — 
Kalendarz.

* Prace około wydania słownika 1 a ci ń s k o - p o 1- 
s k i og o do kodeksu Justyniana, znacznio już postąpiły 
wydanie słownika tego zamierzono jest przoz studentów wydziału 
prawnego w umwersytocio warszawskim, pod kierownictwem pro
fesora prawa rzymskiego, p. Toodora Dydyńs iego

* Rusehisciie Wandlungen. Ciekawa książka o Rosyi wy- 
izła w tych dniach u Dunckcra i Humb ota w Lipsku. J

N a Rocznik pi ą t y.
złożyli dalej przedpłatę a 10 morek za egz. 

Alozandor hrabia Szombek z Słupów ....
Paweł Zakrzewski z Siorosławia ....
Stanisław hrabia Szetubek z Wysocka
Bolesław Bronikowski z Poznania ...
Józef hrabia Szombek z Parczewa ....
Julian Puuiński z Korni mik .....
Stanisław hrabia Plater z Prochów ....

Pozuań, 25 lutego 1882 r.
Teodor Życlilinski,

Sw. Marciu 43.
Poszukuje się do nubycia dwóch egzemplarzy Pler 

wNzcgo KwcKiiiku „Zlolój Księgi.“ O zgłoszenia uprą 
sza wyżój podpisany.

Wielki postęp,
Jaki zo strony naukowej zrobiono* przoz uznania, źo katarowe 
choroby nrgaimw oddochowych, polegające na zapatouiu błon 
śluzowych, można tak szybko usuwać, jak usunąć się udoju zapale
nie za pomocą środka aiitillogistyeznego i antipyrotycznogo zna
lazły praktyczne zastósowanio przez pigułki katarowo aptekarza 
W. Vossu, o których złożeniu wybornom cały szorog znakomitych 
lekarzy z uznaniem się wyraził. Usuw.-.ją ono zwykły katar 
w przeciąg i kilku godzin, łagodzą szybko i w kilku dniach cał
kiem leczą zakatarzenia piersi, gardła i krtani, „raz z towarzy- 
szącemi objawami jak kaszel, chrypkę, wyrzut, astmę. Zajmującą 
broszurę o tym sposobie toczenia napisał dr. mod. Wittingor 
w Frunkfuicio n/M. i można ją w niżej podanych aptekach do
stać bezpłatni» oraz nabyć pigułek Vossa (pudełko po 1 marce). 
Ponieważ egzystują już naśladowania, przeto zważać należy, że 
prawdziwe pigułki katarowo Vussa muszą mioć na blaszsnem 
pudelku orła frunkfurtskiogo z nazwiskiem aptekarza W. Voasa, 
a na opasce podpis dr. mod. Wittiugoru. Składy prawdziwych 
pigułek katarowych W. Vossa są w Poznaniu w Czerwonej 
aptoco, dr. Wachsinanra apteoe nadwornej, Kirschstoina i w apte
kach w Odolanowie, Ostrowie, Rawiczu, Międzychodzio, Grabowi», 
Rogoźnie, Stroppon, Zbąszyn u, Kłecku i Margoninie. (290)

MubiłiiHyą na dostawę kilku progów granitowych do 
koszar I (auszlng 559 rark. 20 fon.) ogłasza król, administracja 
garnizonów. Termin dnia 6 marca o godzinio O1/,. Warunki 
przejrzeć można w biurze paruizowom, kopio 1,60 m.

W poniedziałek o godzinie 10 sprzeda komonda 
obwodowa królewskiej 5 brygady żandarmoryi konia na placu 
Działowym.

We wtorek o godzinio 12 sprzeda komornik Kordeuat 
w Komorzowie pod Młynkowora (powiat obornicki) rozmaito 
sprzęty domowe zo srebra, zlotu, zegarki damskio i męzkio, bro
szki, pościel, trzy węcple owsa, 2 żyta, 2 mało wołczaki, sanie, 
bryczkę itp. - o godzinie 9 sprzeda komornik Hagner w Ba
bimoście przód dotuom botelisty Ulinitza: większy skład roz
maitych wyrobów, rozm. niobie, plowaga, ladę itp.

W czwartek dnia 2 marca o godzinio 11 sprzeda ko
mornik Dickmaun w Sierakowie dwio bryczki na resorach, dwa 
konie, dwa wieprze, — w Wargowio o godzinio 12 sprzoda ko
mornik Scholtz karego ogiera iP/glolniogo.

W piątek dnia 3 marca sprzeda komornik Hungoreckor 
w lesio dobrojowskim kilkaset kóp rozmaitych drągów.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań 25 lutego. (Sprawozdanie tygo
dniowe z obrotu ziemiopłodów). Jak w zoszłym 
tak i w bieżącym tygodniu powiotrzo miało cbaraktor zmienny. 
Deszcz, śnieg i lokki przymrozek następowały po sobio prawie 
codziennie. Skargi na myszy wzmagają się, gdyby nio nastało 
stało sucho powietrze, to oziminy w wielu miejscach są zagro
żone. Dowozy są dość znaczno a mieliśmy mianowicie w tych 
tygodniach wielkie oferty. Z Królestwa Polskiego i Kujaw nad
chodzą większo transporty. Przy wielce ociężałym handlu było 
usposobienio słabo, tak że prawie wszystkie gatunki zboża w ce
nie spadły. Eksport jest mały, a używają na ten cel tylko le
psze gatunki. Młynarze nasi, będący po większej części w nio- 
Bzczogóluem położeniu|finansowem, prawie wcalo nio partycypują 
w zakupnie. — Pszenica znalazła kupców tylko po cenach 
tańszych. Towar stacyjny użyty został do dalszej wysyłki, 185 
do 217,50 mrk. — Zyto znowu spadło w cenie. Na eksport 
do Saksonii, Turyngii i Hanoworu pobrano tylko mniejszo j ar- 
tye, 158—163 mrk. — Jęczmień znalazł z trudnością kupca, 
141 — 160 mrk. — Owies słabo, 132-147 mrk. - Grochu 
wiele ofiarowano, na paszę 147-150 mrk.. wrzący 165—170 
mrk. — Łubin miał popyt na eksport do Niomioe średnich 
i północnych, niobieski 135-150 mrk., żółty 140 — 160 mk. —

Nabożeństwo
na czas

Wielkiego Postu

Peflafioóm we Wlenie (Lälm.)
Cel: pryma gimnazyalna i szkoły realnej jako też egzamina dla 

uzyskania świadectw do jednorocznej służby wojskowej nauki rozpoczną się 
w sezonie latowym 13 kwietnia. Mała frekwoneya szkolna dla tego najindiwi- 
dualniejsze postępowanie; dla uczniów zo rłabą głową oprócz tego osobne 
kursa dla specjalnego ich przysposobienia. Zdrowo powietrze górskio, 
znakomite urządzenia sanitarno, normalny rozwój ciała w spokojnych wiej
skich stosunkach. Zakład jest zupełnym internatem. Prospckta ¡bliższo 
wiadomości udzieli podpisany dyrygent (3fi2)

Dr. Pfeiffer, pastor.
P0(* Jelenią górą w Szlusku. 

a
litr po 3 m, na całych i pół litrach poleca cukiernia (358)

Antoniego Pfltznera
Stary Ityiiek.

8 pi a w u z d a u i e giełdowo. 
4’/0 listy zastawu» poznańskie 100,30. 4
100.30. 5*/g powiatowo obligacje 104.- 
oblięaoye —,—, śląskie listy
górląstio listy ront. 100,50. Kwilorti, 
niczyj —. Pozo, ak
zuiióski bank priiwhu*

Poznań 25 lutego, 
listy rontowi) pozn. 

—, 4 ■/,’/, powiatowo
zastawno —,—, 4’/t 

Potocki 8p (Ibink r 
lyjno Stowarzyszenie sprytowi- 58,—. Po- 
,-ioibiv 123.—. 4*,„ nożyczki) państw. 

101 4'/,*/» pniaka ■ »życzks ukonsolid. 105,50. 3’/,*/. obllg.
długu państw. 08,50. Marchijsko-pozn. 35,—. M ircliijuk.-i »zu. 
k. i. .*•“/, nkc. znkł. 116,25 SUrngrii-Utv-pozu. k. ż. 103,- 
Austr. noty bankowo 170,—,
bułkowe noty 204,— marok,

«<»>• w s». zz. łV*«s s

Polski» liku, listy 55,—, Rosyjskie

Bydgoszcz 24 lutego.
(Sprawozdania izby handlowo)). Gony za 1006 kilogr.

P s z o n ' » u slabu, jaano-clenna 195 205 pic., ciemniej
sza i szkl stu 208—216 poślednia —płac.

Zyto słabo, w mifljśoti krajowe piękno 154 —158 płc., po
ślednie —, — płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 148 152 plac,
wielki i drobny 140 148 ido.

Owies w rniejMui 140—150 pl.
O t o c li wrzący 165 185, na paszę 140--150.
Okowita zu 100 litr, a 100% 44,26 45 pł.

Wroniaw 24 lutego 18K2
Koniczyna do siewu czerwona polw.. stara pośle

dnia 20...25, średnia 26 30. piękna 31-36, i ajp iękniejsza
87—40 m., nowa poślednia 35—38, środnia 30 II, piękna 45 
do 48, najpiękniojsm 50 -50, biała niozin., pnślodnia 30 -36 
środnia 38 48, piękna 50 60, najpiękniejsza 62 -75 m.

Z'■ i.» «zu 2000 funt.) potw. wvinnt. — c»ii*,. Cena 
wypowiodriana —żąd. i płacono, luty 161,— żądano, luty- 
ninrzcc 161 płacono, kwiocien-maj 163,— płacono, inaj-ezorwioo 
164.— żądano, czorwioc-liniuc. 165 żądano, wrzusioń-paździor-164,— żądano, czorwioc-lipioc 165, 
uik 161 żąd.

Pszenica, Wyp. - cout., na styczoń 212 żąd.
Owies. Wypowiodz. —cont., na luty 140,— żąd., 

na kwiecień-inąj 189,— żąd,, ~ pic., maj-czerwiec 141,— pic., 
czorwioc-lipioc —,— ięd.

Rzep. Wyp. —,— ctr. styczoń 268 żąd., 266 pl.
Olej rzopiowy spok., wypnw. — cont. w miejscu 

57,50 żąd., —,— płac,.. luty 67,— żąd., —,— płacono, luty- 
niarzoc 56 żąd., —,— płc., kwiocioń-inaj 55,75 żąd., —,_ pic., 
maj-czerwiec 56,25 żąd.

Okowita in. zin., wypowiedziano —,— litr., w miej
scu ,— płacono, luty 45.80 płacono, luty-marZnc 45.80 płc,., 
marzoc-kwiocicń 45,80 żądano, kwieuleń-maj 47.30 -47,10 żąd. 
i plac., maj-czerwiec 47 50 płac., czerwicc-lipioc 48,— żądano, 
lipiec-sierpień 48,60 ¿ile., siorpioń-wrzosioń 48,— żąd.

Cena wypowiedziana na 25 luteyu : żyt» 161,— mrk., 
pszenica 212,— ni., owies 140,— mrk., rzep 268 mrk., olej rze- 
piowy 57,—, okowita 45,80 mrk.

Ceny targowe z dnia 24 lutego 1882-

B » s t u n o w i e n i : Za 10 0 k i 1 o g r a ni ó w

mii jskiój
deputacyi targowej

ciężki
naj- naj-

ńredni 
•iai- il nai-

lekki 
naj- I 
wyż.

to u " r. 
113)

w
jK

vż. i n 
-IM

iż. wyż. i n 
■4)

i.
$

11 ż.
44 i

Pszenica biała............. 21 70 21 50 •21 20.20 70 19 90 18 70
„ żółta ................ 21 30 21 10 20 80'20 50 19 70 18 60

Żyto............................... tli 50 16 20 16 -¡Í5 80 15 40 15 10
Jęczmień......................... 16 -15 - 14 20 13 60 13 — 12 40
Owies................................ 15 -14 60 14 20 13 80 13 30 13
Groch............................... 18 -||18 60 17 -||16 — 15 50 1 1 60

Postanowienia 
komisji handlowej.

T O W A li
piękny | średni | pośledn

100 kilogr. 26 40 25 40 23 ' 60
« 24 00 23 ! 90 22 40* 23 90 22 ! 90 21 ! 50• » 25 — 24 1 — 22 1 _
» 23 22 - 19 ! 50
u « 20 75 10 75 — 1 -

do siewu staby obrót , czerwona spok.
43 —48 54 marek tale nom, z i 50

ni, obce

Bzep.........................
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy . .
Siemię lniano ślązk 

dto galio 
Siomię konopiano

Koni v z. y ll a 
za 50 kilogram. 40
kilogr. 45—55 -62—71 uirk. wyborowe gatunki wyżój.

Ma k u c. by s i o iu słabo za 56 kii. 0,0 i - 0.2 1 
7,80-8,60 mrk.

Makuchy r z e p a k o w o 
do 8,10 in obco 7,50—7,80 m.

Ł u bl n pot»-., za ,O0 kilogr 
m. uiab. 12,80 13.80 14.80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr. 31

bardzo stało sa 50 kil. 7,90 

żółty 13 00 -14,00 -15 00 

33 —36 rark.

z medytacją wstępną śgo Al
fonsa Liguorego: Moc męki 

Zbawiciela.
112 stron 40 fen.

Dziesięć egzempl. za 2 ni. 50 f. 
z franko przesyłką poleca

Jarosław Leitgeber
w Poznaniu.

Nakładem i drukiem
J. B. Langiego w Gnieźnie

wyszło:

ł

Katedry Metrop. Gnieźnieńskiej
od r. 1000 aż do dni naszych

podług źródeł archiwalnych opra
cował

Ks. Jan Korytkowski
kanonik metropolitalny gnioźn. 

Zeszyt drugi. — Cena 3 marki.

Zanióuioiua ua dzieło powyższe, 
obejmująco zeszytów 20 po 3 mrk. 
(zoszyt I 6 mrk. za co ostatni bez
płatnie), przyjmują wszystkie księ
garnie krajowe i zagraniczne. Przed
płatę na dzieło całkowito mrk. 50 
przyjmuje tylko księgarnia na
kładowa. (376)

„Przyjaciel chorych.“
W wyd.inem pod tym tytułem 
przez Richtera księgar
nię nakładową w L i p- 
s k u (Richter’s Verlags-An- 
stalt in Łcipzig) dziełku, 
znaj d zioń ictylkoe ho
ry pewne skazówkido 
skutecznego leczenia 
swego c j o r p i o n i a, lecz 
i zdrowemu podane są oparto 
na doświadczeniu rady, jak za
pobiegać chorobie i jak ją w 
pierwszym zawiązku zwalczać. 
Broszurkę tę rozsyła powyższa 
księgarnia bezpłatnie i 
franco, zamawiający nie po
nosi przeto żadnych kosztów 
jak tylko 5 fen. na kartę ko
respondencyjną. (119)

Wina czerwone
(JBordeaux)

Pontet Canet 1 m. 25 fen. 
Meda Cantenac 1 
Chateau d’aux 2 

„ Margaux 2 
„ Larose 3 „ — „
„ Lafitte 4 „ — „

przy odbiorze 12 butelek taniej 
poleca handel win liurtowny

(347) Poznań, Stary Rynek.

50

50

Brrhs, 24 lutego (sprawozdauie urzęd»v.e.i Pszenica 
za IterO kilogr. w miejsc» ladauo 205 —235 według jakości; na 
mieniąc bieżący płacono —.—; na luty-uiarzoe płacono —,— 
na kwiecień-tnaj płacono 220—219,—; na tuaj-czerwi»: płacono 
220 - 219.25. na rzorwiec-lip. pl. 220—219.5. na lipiec-sierpień 
płacono 213,0, na wrzesi-ń-paidziorn k płac. —. Wypo
wiedziano —reum. Ortu wypowiedziana —,— marek za 
1000 kil. Gena przecięciowa —,— mrk.

Zyto za luńO kilogr w miejscu pic 160 173 według
lakośei; na miesiąc bieżący płacono 165,6; na luty-uiarzoo 
płacono 165,5; na kwiecień - maj tdacono 165 25—164,75; 
na maj-ezurwiue płc 164 -164.25—164; na czerwiec-lipiec płc. 
163—162.5. Wypowiedz. 4000 **»nt. Gena wypowiedziana 165,5 
mrk. Gena przecięciowa ,— mrk.

Jęcz ml »u tOO'- >il. muiujęzeco i większeg« zia' a 
Żąd. 135 200 według jaki» • ■

K u k ur y i ?. u w minjaeo żąd 118-153 według jąkońni, 
Wypow.----- ctr Gena wypowiedz —,— m

Uwieś za loil" kbog w mięjacu Ż»‘. 138—173 według 
jakości, ns miesiąc bież. plac. —,—, żąd. na kwiecień-inai 
płac. 187,25 — 136,5; na iiiaj-cz»rwiuc płacono 138,75 — 138.25; 
na czerwiecdipioo jdc. 140,25 139,75. Wypow. —. Goua wy
powiedziana , . Gem przecięciowa —,— uik.

Olei rzopsk» y. Z» 100 kil. w miejsca bez be
czki płacono —,— mrk . w niinjs u s beczką płac. —,— iii. , 
sa miesiąc bieżący i na luty-marzoc płac. 55,7 —55,1; na kwie- 
oicń-maj pł. 65,7—55,1; na maj-czerwico pła’. 56.1 -65,0; ua 
wrzosień-pażdzionuk żąd. —, . Wrpowiodziano — cont Gena 
wyjiowicdzoiiia —, - mrk. Gona przecię iowu —,

Okowita Za ¡00 litr u iOO net 10,006 litrów 
pret. w miejscu bc» beczki płac. 47,5—47,4, w tnieiacu r. be- 
czk ifpłai-ono - mrk., na mienią bieżący płacono 48,0—47,8; 
na luly-iiinrzoi: plac. 43,0—47,8; oą marzuc-kwiuc.oń pic. , ;
ua kwiecioń-maj płacono 48,7 48,5; na mnj-azerwioc ida ono 
48,0- 48,6; na czorw'oc-lip. pl. 49,8 49,6; na lipiec sierpień pl. 
50,7— 50,6, żądano ; na sierpień-wrzesień płacono 61.1 
do 51,0; wrzesień plac . Wypowiedziano —litr. Gm 
Wiborriodziana — mrk. Gmin prz»cięciowa —, — mrk.

iołdoyyo.
miejscu zs żó Itą

Szczucin, 24 lutego. Urzęddwro spraw
Pszenica m. zm„ •'» 1060 kih'gz- " 

krajową 210—222, wilgotna 185 -200 m.. białą 212 -223 iii.,
na kwiocicń-maj płac. 223 -222,5 ra., na maj-czerwico płacono
223 —222,5 marek, na czorwioc-lipioc płacono 223 222.5 marok, 
rai lipioc-sicrpicń płac. —, — mrk.

Zyto in. zm., za t"00 kilogr. w miejscu krajowe 160 
do 165 mrk., poślednio — mk., u» luty żąd. ;—,—, płac. —,— 
rark’. na luty-irairoc płacono . rark., żądano —tnrk., 
na kwiecioń-inaj pł. 163 — 162,75—163 iii., na maj-czorwioc pl. 
162,5 rark., na czorwioc-lipioc pl 162,— mrk

Owies spok.. za l'00 kilogram yr miejscu krajoyvy 
140—150 marek, rosyj. — rark., szwocki — m.

Jęczmień nioz.ni., za 1000 kii. rv miejscu do browaru 
— mrk., średni — rark., na paszę150

120
pięzuy

słabo, za 100 kilogr. w miejscu 
ilościach żądano 57,75 marek na 
na luty-marzoc żądano —,— mrk., 

-55,5 mrk., na wrzesioń-październik

16d mrk.,
135 in.
Olej rzepakowy 

bez beczki w mniejszych 
na luty żądano 55.75 mrk ,
na kwiecień-iuiij żąd. 55,75- 
żad. 56,5 mrk

Okowita słabiej, za 10,000 litr. proc. yv miejscu baz 
boczki płac. 45.7 mrk., w miejscu z beczką plac. 46,7 mrk., 
na luty nom. 46,6 mrk., ns luty marzoc płac, i żądano — 
mrk., na kwioidcń-uiaj płacono 48,2 48,1 rark., na maj-ezor- 
yvi»c płac, i żąd. 48 6 rark., na czorwioc-lipioc żifil. i płacono 
49,3 rark., lipiec-sierpień pł. i żąd 50,0 mrk , na siorpioń-wrzo- 
sień płc. 50,6 mik.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe. 24 lutegoBerlin, 25 lutego 1882 
Pszonlca słabo 
kwiocioń-iraij 
czorwioc-lipioc 

Zyto słabo 
luty
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep słabo 
kwiocieu-maj 

maj-czerwiec.
Okawiia słabo 
w miejscu 
luty-marzoc 
kwioo.-maj 
maj- czerwiec 
czoryyicc-lipioc

Owies
kwiocioń-maj

Wypow.-żyta wap. 
Wypow.-ukow. kw.

218,25
218,25

164,75
164,—
163,25

66,— 
55,50

47,30
47,80
48.40
48.60
49.60

136,50

Mjfcptiijaîy.
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4"/, 
P»zn. !i3ty z.
Pozn. listy ront 
Austr. banknoty . 
Aust?. renta złota 
Austr. losy 186C 
Włochy . .
Rnmiuiy . .
B»s. banknoty 
Kos.-ang. pożyczki 
Pol. 5% list. zast. 
Po!, lik. i. zast. 
Kredyty . . .
Kolej państwowa. 
Lombardy 
Usposnb. stale

123.10
101.10
100.50 
100,25 
170,—
78,40 

117,30 
86,— 

100,25 
204.10 

83,50 
63.— 
55.25 

516 —
511.50 
220,—

2000,0
Szczecin, dnia 25 lutogo 1882 (Kursa końc.)

Pszenica słabo Olej rzep, słabo
kwiecioń-maj 221,— luty 55,25
maj czerwiec 221,— kwiecień-maj 55,25

Okowita niezm.
Zyto słabo w miejscu 45,70
luty —,— luty 46,60
kwiecioń-maj 161,50 kwiecień-maj 48,—
maj-czerwiec 161,- czerwiec-lipiec 49,20

Rzepik Petroleum
kwiocicń-maj 266*| w miejscu 7,55

0 A. z Pawłowskich Kaufmann 0
iPoznań, jjj

Wilhelmowski plac 3 (Hôtel du Nord)
poleca swój dobrze zaopatrzony

WIELKI SKŁAD
gotowej bielizny i rzeczy negliżowych.

Osobliwio zwracam uwagę na wielki wybór koszul męzkich 
pranych i niepranych, wszolkiej biel zny damskiej od zwyczaj
nych aż do najwykwintniejszych wyrobów, jako to: koszul dzien
nych i nocnych, kaftaników, peignoirów, pantalonów, spódnic 
i rótkich i z powłokami, czepków nocnych, chustek białych jako 
też w najnowszych deseniacs ehustok kolorowych i jedwabnych 
fartuchów, garniturów, borwów i krawat. (26

Pończochy białe i kolorowe-

VÄ saloli rzeczy tryŁotouycli dla paniw.
Kołnierzyki, mankiety, krawaty, chustki do nosa płócienne 

i jedwabne.
Płótna, szyrtyngi, walisy, piki, brylantyny, cwylichy, 

płótna na wsypy pąsowe i niebieskie. '

Nakrycia stołowe od 6-24 osób.
Firanki szwajcarskie i angielskie.

Wszelkie
Zamówienia

wyroby są w uiojój fabryce wykonane.
za granicę i ua prowincją wykonuje się rzotolnio 

i szybko.

Skonibinowana

Łajia aa szwa&jr i mnehy
Patent nr.

(19) Do nabycia u
J. Zeylanda w Poznan|ii.

Cena za sztukę 2 in.
Odsprzedającym stosowny rabat.

V:Prospekts bezpłatnie franko.^

„ . Poleca się do wykonywania 
wszelkich robót w zakres

wchodzących, podług najnowszych 
żurnali krajowych i zagranicznych, 
po eonach nader umiarkowanych 
i skorej usłudze (2265)

Teofila Liwska,
ulica Ludwiki nr. 12, wchód z ulicy 

Garncarskiej nr. 3. III piętro.

Przesyłam franko pocztą za po
braniem zaliczki, beczułkę ważącą 
biizko 10 funt, z świeżemi (65)

opiekanemi śledziami
dohk. marynowanemi po 3 mrk. 50 
fon. za beczułkę i bardzo 
delikat, śledzie solone 
połowu jesiennego 81 r. w beczi.ł-" 
kach po najmniej 55 szt. po 3 męt

A. Schroeder,
Croe8lin, obwód rejcn. Stralsun

.oli
•pO2

;



T
malarz i dekorator kościołów,

Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4
poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź
biarskich i pozlotniczych; a mianowicie zajiuujo się całkowiteiu udeko
rowali lnu kościołów I kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowano 
jako też. drewniane przerabia i odzlaa stare ołtarze 1 ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drowniattyiii. któro się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzatuem pierwotna trwałość, 
która równa się pod zarę icuieui zupełuio nowym ołtarzom, z tym nad- 
niionirniein, iż wyk nanie z banko tanim kosztem połażone bywa. Ko
wnie? nta także nowo w zapasie, jak nie umiej cbonie« le, krzyże, kierce, 
baldachimy, staryc. płaskorzeźby z masy mozaikowej, Uięur} rozmaitej 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia staro, eboeiażby były w jak najgorszym sta
nie. 1’raea rzetelna. «cny umiarkowane. _______________________ (71)

Dr. Papilskiego ekstrakt mięsny.
Jrdyity krajowy wyrób, przy którym w przeciwieuwt-złe 

do »mciykańskicg., ekstraktu mięsnego ma sit. gwara»«), zdruwój 
nawwrtoHci.

l)o nabycia w handlach korzoni, delikatesów i w aptekach
fi>r. I*apilsky <V Briihl,

(379) Jorzyco-Poznań.

bryka
wyrobów woskowych

St. Opielińskiego
w Krotoszynie

poleca hinłe światło za kil. ui. 4,40, żółte za kil. ui. 3,GO 
z czystego wosku. Przesyłka franku. (384)

br fasck ałi -w
białe, albo ubierane woskowomi kwiatami, po cenach najtańszych'

Na Wielki Post!
Śledzie beczkami, pólheczkami i w małych sądkacli 

wszelkiego gatunku, suchy i moczony wtoktisz, astrach i kraj, 
kawior, miuogi, łososie, maryn. i wędź, węgorze, sardele, ros. 
sardynki w oliwie, śledzie opiekane, maryn., zwijane i wędź., tlą- 
dry, bydliuki, sielawki, suszony owoc, grzyby, powidła borówki, 
kiszone ogórki, korniszony, siem. olój, kraj, i zagr. nery polo- 
ctiu hurtem i cząstkowo juk najtaniej, wszelkie zaś obstaluuki 
na świeże ryby przyjmuję. Zamówienia na prowiueyą wykonuję 
najakuratnićj. (522)

W. Urbanowicz
Wodna ulica ur. 22.

Pasy do maszyn
artykuły «minowe,

Aparaty gorzelnicze
uajnowMzego ayateiuu wykonuje po cenach umiarkowanych oraz prze
rabia Mtare aparaty podług nujuowszój kouMtrukcyiFABBTKA
wyrobów z miedzi i mosiądzu

R. LEPOROWSKIEGO
Poznań, Małe Garbary nr. 4.

Nowe przezemnie założone gorzelnie stoją do łaskawego obejrzenia w dominiach Kwilcz, 
Naiuostrzcl, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Nieruiki p. Rogo
źno, B«;<lzltowo p. Łabiszyn, Twurdowo p. Kotlin, tirębaulu p. Keuipno, Tursk p. 
Bogusław, Hale Pułkowo p. Wąbrzeźno i Piątkowo p. Kowalewo, w Prusach Zachodu. 
Ociąi p. Skalmierzyce, Taczauowo, Mlemkowo p. Jarocin i Turnia p. Czempiń itd.

Reperacye uskutecznia się skoro i |k> jaknajtańszej cenie. (36)
Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie.

Wiedeń! Wiedeń!

Pod gwarancyą zawartości polecam |j^

jnawozy sztucznej
tH po najtańszych cenach (383) łr
li Dr. Roman May. a
<H ____________________________________®

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (142)

i f
Poznań, Willielniowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

Odebrałem i polecam w wielkim 
wyborze innteryc (sukienne, 
korty i knkNkiiiy tak kra
jowe jak i zagraniczne, również po
lecam

ubrania mezkie
własnego wyrobu, począwszy od re 
werend, fraków i t. d. na porę te
raźniejszą po cenach umiarko
wanych. (380)

A. Kromolioki
skład garderoby męzkiej

Ntarego Byiiku i ulicy Jezuickiej ur. Ili.

Do siewu!
Koniczyny wszelkiego gatunku, lucernę prow. raj

grasy, tymotkę i inne trawy oraz inlęNzanki na łąki 
i pastwiska, seradelę, esparcet!«;, gorczycę, wporck 
mały i wielki, łubin niebieski i żółty. Mierni® lniane rjgaj- 
skie i pernawskie, kukurydzę amerykańską (Koński ząb), 
buraki i marchwie w rozmaitych gatunkach, naMiona 
leśue i ogroilowe poleca w świeżym i pewno kieł
kującym towarze (327)

âa 1J
TO

Handel nasion
Wrocławska ulica nr. 15.
Również kupuję wszelkie tu podawane nasiona i u-

praszani o oprobkowane oferty. Cenniki wysyłam bezpłatnie.

Kór

Z ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienltiemi plócien- 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabue (25)

razem mzrlŁ. 25,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi płóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamit,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem mrK. 35f,OO.
G koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

?O
skład płótna i fabryka bielizny

Pozuań, ul. Wodna nr. li.

Nasiona kwiatów i warzywa,
oraz titisitma róluiezc polecani w towarze wyborowym 
i świeżym po cenach umiarkowanych. — Cenniki na żądanie 
rozsyłam franko i bezpłatuie. (225)

Wej®i®®& Kwiatkowski
ogrodnik «artystyczny,

Poznań, Wodna ulica nr. 4
(od Starego Rynku czwarty dom po lewej stronie).

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwało i olegancko wyko
nano po cenach u lorzająco tanieli, jako to: (143)

biurka cylindrowe, męzkio i damskie, bufety, wordyka, łóżka 
z materacami, stoły patontowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowom i ry- 
psowem, gustownie aranżowano; kompletne wyprawy po wy
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Wilhelmowska ulica nr. 20
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy.

Na Wielki Post
polecam kawior astrachański, sardynki fraucuzkie w oliwie, ło= 
sosia i węgorza wędzonego, węgorza marynowanego, miuogi elbl. 
śledzie opiekane, ruskie sardynki, Anchovis z Christami, bydliuki, 
kielskie sielawki, flądry, śledzie łososiowe, ser nefszatelski, szwaj
carski, holenderski, limburski i ziólkowy w nader doborowym to
warze po cenach przystępnych. (161)

®e GBA8ISZ
Św. Marcin 14.

NB. Wędlin podczas postu codziennie świeże przesyłki

0 Szanownej Publiczności O
polecam mój dobrze asortowany skład (14) II

wyrobów z złota i srebra O
przy skorej usłudze i cenach najumiarkowańszych. Zara
zem wykonuję wszelkie reparacye w zakres mój wcho
dzące w jaknajkrótszym czasie.W. Smukowski
złotnik i jubiler. Wrocławska ul. 25.

ul. Wrocławska 5.
pozwala sobie uniżenie Szanownej Publiczności zwrócić 
uwagę na swój znacznie zaopatrzony (294)

skład szklą i porcelany.

Cukry deserowe,
Karmelki od 80 fen.,
Czekolada do gotowania własnej

fabryki po 1,50 za funt,
Soki tegoroczne,
Konfitury, i sloikKh 
Ananas )

poleca cukiernia

JJ
Wrocławska ul. nr. 4.
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Słuchajcie, patrzcie 
i podziwiajcie!

Z rząd many konkurmiwój wlel- 
klćj unglo-brytuńKklćJ fabryki 
srebru sprz.i<daju wszystkie wyroby 
znaezuio niżój wartości szacunkowej 
Za przesłaniom należytości albo za 
pobraniom zaliczki w ilości 13 mrk. 
otrzymuje się bardzo ologancki ser
wis stołowy z najlopszogo srebra 
uilglo-brytuńskiego (który dawniej 
przeszło 70 marok kosztował) i ró
wnocześnie otrzymuje każdy zama
wiający pism entią gwarancyą na lat 
10. żo to przodmioty pozostaną białe. 
O noży stołowych z doskonałą ostrzą

staloWą.
G praw, widolcy z srebra atiglo-bry- 

tańskiogo z joduego kawałku,
G czysto sbr. anglo-bryt. łyżek sto 

łowyeh,
O oleg. sroli. anglo-brytań. łyżoezok 

do kawy,
1 ciężką z sri bra anglo-bryt. łyżkę 

wazową
1 litą z srobra anglo bryt, liocldę 

do czorpuuia mleka,
G przop. z srebra anglo bryt, pod- 

kładków do noży,
G migiel, podstawków deserowych,
1 przepyszna solniczka.
G najpięk. cyzelowanych podstawek

(tacy).
G pięknych praw, kieliszków do jaj, 
G najpięk. łyżeczek do jaj, z srobra

anglo-bryt.,
4 przepyszne najpięk. cukierniczki,
1 sitko do herbaty w najpięk. ga

tunku,
2 efektowne salonowe lichtarze sto

łowe.
4G sztuk.

Jako dowód żi mój insorat na 
0®“ żadnetn matactwie
nie polega, zobowiązują się ni niej 
szorn publicznie, gdyby rzeczono 
przodmioty się nie popchały, takowe 
bez żadnych korowodów odebrać.

Kto przeto dobiy i rzetelny towar 
a ladaezego za swojo pieniądze ku
pować nie clico, ton niechaj się tylko 
zgłosi tak długo, dopóty zapas star
czy z peluom zaufaniem. (321)

J. I. RiWbw, Wiedeń,
generalny skład, wyrobów anglo- 
brytań. fabryki srebra II Schiff- 

amtsgasse 20a.
Proszek do czyszczenia dla wyżej 

wymienionych serwisów stołowych 
jest u mnie do nabycia. Cena pu
dełka 25 fon.

I 1« J

♦ ♦
♦ ♦
: 
♦

:
♦ ♦
:

♦ * ♦ ♦

kraty,

z piaskowca, marmuru 
i metalu i (256)

fladry CRrystusa
Madony

aż do wielkości naturalnej, 
dobrze odrobione i pięknie 
udek., lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanioE. KŁU6,
Poznań Wrocławska ul.38.

•*«**«***»*«s*s«**<>st
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(372)

)^fJ
jako teżAmer, €ad Fish

(tylko 6 godzin należy go maczać) polecają najtanićj

W. F. Meyer i Sp.
30 eleganckich

(klacze do rozpłodu) stoją na sprzedaż u

Zygmunta Kraina
(373) uli«*a Strzałowa ur. 2.

« p >-—«<T>
B Na wielki post!

g ¿5 500 centnarów suchego sztokfiszu w Gciu gatunkach, 300 
S' beczek śledzi w najlepszej jakości, Kabliau i sztokfisz mo-

Biegły i doskonały w swoim 
zawodzie (368)

KIPER,
doświadczony w pielęgnowaniu 
win węgierskich, znajdzie od 1 
kwietnia rb. stałe zatrudnienie. 
Zgłoszenia z podaniem pensji 
oraz odpisami świadectw przy 
wolnym stole i mieszkaniu 
przyjmuje

Feliks Przyszkowski
hurt, handel win węgierskich. 

Racibórz.

Z Do składu żelaza poszu- ♦
♦ kuje na korzystnych warun-1
♦ kach zdolnego (341) ♦t siiłijekta, t
j obeznanego dokładnie z tą ,
♦ gałęzią i znającego zasadę ♦
♦ buchalteryi ♦

:M. Lewiński, Włocławek i
♦ Królestwo Polskie. •

Nakładem i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu.

wszelkie gatunki marynowanych i wędzonych rył» 
i zagraniczne sery jak naj

taniej polecam. (278)
Sprzedającym z drugiej ręki udziela się rabat, cenniki 

na żądanie franko rozsyłam.
ZKZ. Szulc,

Poznań,
Ulica Wrocławska nr. 12.

czony
k B. ui or.sk ich jako też krajoweON W

U- Cu
o*
e 
pi

W dniu 2lgo marca r. b.
odbędzie się

"we "\7Ś7"xzssiïî

na i i

«. Chełmlcki St. Zych liński
z Gurowa. z Gorazdowa.

Eiilenfeld
z Wrześni,

Zgłoszenia przyjmuje p. Eiilenfcld z Wrześni <lo
15go marca r. I». ______ ____ ______ _____________(369)

Łosoś i węgorz wędź, 
i maryn. bydlinki, kieł, 
sielawki, minogi elbląg., 
śledzie opiek., sardynki 
w oliwie, kawior astr., 
sardele, śledzie, sery 
szwajc. hol. eidam. che
ster, roquefort, camem
bert, neufchâtel limb, 
oliwę franc., kasztany 
włosk., stokfisz poleca

s», mam

Nowe drzwi
podwójne

są tanio do nabycia u W w.
B. Kantorowiez, plae 
Beruadyuski handel drze
wa budowlanego. (386)

W naszym handlu kolonialnym 
i delikatesów jest do obsadzenia od 
1 kwietnia r. b. miejsco (385)

pierwszego

SBbjekta.,
W. F. Meyer i Sp.

Minogi!
Elbląg, minogi w wyborowym to

warze w i ’/j beczułkach, zawie
rających kopę, tłuste węgorzo, sło
dzie opieknne, ruskie sardynki, po
leca po najtańszych eonach (374)

B. Gottsclialk
ul. Wroniecka 24.

'J trt
dla 1 lub 2 panów jest do wy
najęcia od każdego czasu przy
ulicy Długiej nr. «», II 
piętro.______________ i (381)

lo spneiania M zastawu
zaraz folwark ziemski Jan«- 
wNzczyzna, położony w gub. Wi
leńskiej, przy dr. żel. Libawo-Eo- 
miońskiój, 2 wiors. od przystanku 
tejżo drogi Alechnowicze. rozległości 
włók 10 dobrej zimni z zabudowa
niami, — po B«r. 1000 za włókę. — 
Inroresanci raczą się zgłaszać na 
miojce do właściciela. (382)

ieffi,

Polki, 3 bony Francuzki, kato
liczki i 2 nauczycieli domo
wych akademików z najlepszemi 
świadectwami poszukują posad 
przez , (377)

Agencyą Fontowicza.


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-1 gamma\02\047\0181.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-1 gamma\02\047\0182.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-1 gamma\02\047\0183.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-1 gamma\02\047\0184.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-1 gamma\02\047\0189.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-1 gamma\02\047\0190.tif

